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„ Czytelnik uważa ze ...
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Juliusz Nowak-Dłużęwski

Prusowska
W  artykule o~ „Odświętnych kato 

likach“  (Nr 24 (81) „Dziś i Jutro“ ) 
pisałem o relatywistach etycz­
nych, rekrutujących się ze społe­
czeństwa polskiego. Nie wynika 
z tego, by ich nie było gdzie in­
dziej. Wybrałem przykłady naj­
bliższe, gdyż na nich najłatwiej 
jest studiować patologiczne zwy­
rodnienia norm postępowania 
ludzkiego. Zwyrodnienie owo po­
lega na tym, że można uznawać 
absolutny walor zasady, etycznej, 
ale też przyznawać jej jednocześ­
nie względne znaczenie praktycz­
ne, owszem, uznać ją nawet za 
zobowiązanie szkodliwe w życiu 
codziennym. Zależy to oczywiście 
od potrzeb praktycznych tzw. ży­
cia ułatwionego.

Studia, o których mowa, nie są 
specjalnie trudne w społeczeń­
stwie katolickim dla tej prostej 
przyczyny, że rygory etyki kato­
lickiej są nadzwyczaj precyzyjne 
ł jednoznaczne, a więc i odchy­
lenia od niej łatwo uchwytne.

Ludzie o podwójnej buchalterii 
moralnej zaludniają masowo dzi­
siejsze skupiska sepcjalnie miej­
skie, nie tylko zresztą polskie: 
bezideowy tłum, niezwiązany 
wewnętrznie obligacjami moral­
nymi, bez poczucia zewnętrznej 
więzi społecznej.

Rzetelny katolik (w sensie sto­
sowania praktyki życiowej stricte 
do obligatoryjnych zasad etyki 
katolickiej) określił ich prostą fo r  
mulą: żyją bez wiary. I będzie 
miał racje, bo jest to formuła 
słuszna. Ale też jest za ogólniko­
wa, bo nie wyczerpuje zjawiska 
społecznego w  jego złożoności.

. •
Bezkompromisowe wyracho­

wania życiowe, zimna kalkulacja 
bez oglądania się na nic i na ni­
kogo poza samym sobą i własnym 
doraźnym zyskiem materialnym 
czy moralnym, w które się uzbra 
ja ten nasz „katolik“  i którymi 
wojuje na całej przestrzeni swego 
życia, biorą początek w  jego sfe­
rze tak zw. „praktycznego roz­
sądku“. Całej jego taktyki życio­
wej (wszystko jedno, czy uzębio­
nego wilkołaka, czy drobnego 
okonia) szukać należy w  zuboże­
niu sfery jego życia uczuciowe­
go. Etykę na codzień dyktuje mu 
heterogeniczny, racjonalny kompo 
ne,nt jego osobowości; człowiek 
bez kultury uczuciowej wyznaje 
katechizm, umie go nawet w y­
bornie na pamięć, ale nie jest zdoi 
oy przeżywać go. Jest to w

koncepcja psychiki polskiej a rzeczywistość
jego sytucji niepodobieństwem 
wprost naturalnym, w sposób nie 
jako matematyczny uwarunkowa 
nym. Prosta stąd konsekwencja, 
że nie jest zdolny żyć jako chrześ 
cijanin, jako katolik. Żyje jako pa 
ganin.

Psychika takiego Polaka-katoli 
ka jest zracjonalizowana w spo­
sób specyficzny. Spróbuję go na­
zwać filisterskitn. Nie jest to com- 
mon sense Anglika. Nie znam bli­
żej Czechów, ale nie jest to chy­
ba codzienny praktyczny rozum 
tego narodu, który dziś zaczyna 
wchodzić u nas w modę (przy­
najmniej w prasie, na papierze). 
Nie jest również tzw. zdrowym 
rozsądkiem polskiego chłopa (mo 
wa w  tyiT^rozstrząsaniu przecie 
o naszej inteligencji). Gdybyśmy 
chcieli znaleźć jaki odpowiednik, 
znaleźlibyśmy go może w psychi­
ce francuskiego dorobkiewicza, 
owego przysłowiowego rentiera, 
który się wywodzi z miast i mia­
steczek francuskich, czasem z far 
my wiejskiej, żyjącej w kręgu od 
działywań kultury wielkomiej­
skiej. Ale i to chyba niezupełnie.

Jest to psychika bardzo ruchli­
wego, ale bard,, w gruncie rze­
czy drobnego konkwistadora ży­
ciowego na bardzo krótką metę: 
może nim być zarówno sklepi­
karz handlujący pieprzem, lekarz, 
nawet słynny i  w-zięty, bardzo 
często adwokat, jak również nau­

czyciel szkoły wyższej — stano­
wisko życiowe nie gra tu żadnej 
roli. Określmy tę' psychikę sło­
wem - symbolem: spryt.

Wyraz ten jest bardzo niedaw­
ną pożyczką z języka francuskie­
go. Doznał on u nas niebywałej 
degradacji w swym znaczeniu, w 
swej wartości uczuciowej, jak się 
¡o językoznawcy fachowo wyra­
żają. Zaglądam do Lindego, który 
nie jest starszy ponad sto czter­
dzieści lat i znajduję: „spryt — 
żywość umysłu, która każdą 
rzecz szybko chwyta, odcień 
dowcipu“ .
; Jako by ły  Niemiec, „wmiesz- 
kany Polak“ , wyjaśnia nam Linde 
znaczenie tego wyrazu za pomo­
cą równorzędnych niemieckich: 
Witzigkeit, geistreiches Wesen. 
Sprytny znaczy więc u tego lek­
sykografa po prostu dowcipny 
Niedaleko stąd do znaczenia w y­
razu macierzystego, francuskiego 
„esprit“ , bo wiadomo z estetyki, 
że najwyższym objawem intelek­
tualnym komizmu jest właśnie 
dowcip.

Ale jakże już daleko do dzisiej 
szego sprytu! Nie tylko księgi, ale 
i wyrazy mają swe fata, tym ra­
zem socjologicznie instruktywne 
w tej niesłychanej detronizacji 
pierwotnej dostojności wyrazu 
na poziom niemal rynsztokowy 
i to w  przeciągu lat stu z okładem

Czy ta zmiana znaczeniowa nie

jest czasem wyznacznikiem pew 
nych głębszych zmian w psychice 
narodu, który się tym wyrazem 
posługuje?

Spryt, symbol słowny i odpo­
wiadająca mu dyspozycja ducho­
wa, zachował swe nazwisko a z 
nazwiskiem i krew swego fran­
cuskiego przodka z epoki racjo­
nalizmu; jest dzieckiem rozumu. 
Ale wiemy wszyscy dzisiaj dosko 
liale, jakie jest jego obecne zna­
czenie i co pod nim nąleży rozu­
mieć. Toteż nawet spryciarz za­
wodowy, wyprze go się, bo go 
się wstydzi, choć się w  każdej 
goucinie swego życia gotów rroi 
posługiwać i jego narzędziem 
działania — kantem. W  imię spry­
tu wszystko wolno. Bo spry­
ciarz musi zawsze wygrywać 
największą swą stawkę życiową. 
Spryt jest przeciwny dyspozycji 
rozumowej, którą się katolicyzm 
zaleca kierować codziennie — roz 
tropności. Ta jest latarnią czło­
wieka, który szuka prostej 
drogi w  ciemnościach pielgrzym­
ki życia. Spryt jest ślepą latarką 
w rękach myszkującego po krę­
tych ścieżynach rzeczywistości. 
Latarnia rzuca stałe i równe świa 
tło wokół, a korzystają z niego 
ludzie inni, źródła światła pozba­
wieni; ostre, wąskie (intelekt! 
dowcip!) a niespokojnie biegające 
pasemko światła ślepej latarki

kieruje krokami jednego człowie­
ka i tajemnicą jemu tylko znanej 
peregrynacji.

Przyglądając się w  ten sposób 
z bliska całemu problemo wi, zaczy 
namy trochę podejrzliwie kwalifi­
kować uogólnienia Prusa, który 
w  swoich kronikach tygodnio­
wych, (gdzie znaleźć podobne, o 
tej skali, rozmachu i głębi w- pra 
sie dzisiejszej) biadał nad bra- 
k.em równowagi w  strukturze 
polskiej duszy zbiorowej. Pogwał 
cenie tej równowagi ze smutnymi 
dla nas skutkami natury politycz 
r.o-społecznej widział w  miażdżą 
cef, orzewadże w  niej czynników 
uc..ucia i wo-ii nań ¿zy*aiiK<,mi 
rozumu.

Tego jakoś dzisiaj nie widać. 
Doświadczenie płynące z obser­
wacji życia, każe wyciągnąć 
wnioski raczej odwrotne: że me 
jest tak „źle“ , jak Prus p rz y p u s z ­
czał, że, owszem, regulatorem 
życia masy naszego społeczeń­
stwa nie jest wcale emotio, ale ra 
tio. Oczywiście nie ta ratio w  do­
stojnych swych obiawach, a cala 
jej pokraczna progenitura, bastar- 
dowe potomstwo z pierworodnym 
synkiem sprytem.

Dzieje się tak, jakby ktoś ban­
knot tysiącdolarowy (czy istnie­
je taki?) wymienił na centy i wiel 
ką ich ilością obdzielił rzesze, ka 
żąc obdarowanym żyć z jego cen 
ta, dobrodziejstw, p-ężal się, Bo­
że, przez całe życie.

Wspaniała modlitwa, napisana prawdopodobnie przez księdza-poetę Tadeusza Ja- 
chimowskiego, zamordowanego w Powstaniu, a zamieszczona w modlitewniku „W Służ­
bie Chrystusa i Ojczyzny“, wydanym przez Szefostwo Duszpasterskie W. P. dla żoł­
nierzy. . #

Uzupełniając Prusa, należy po­
wiedzieć, że w  grze europejskich 
społeczeństw przegrywaliśmy nie 
dlatego, żeby nam brakowało ro­
zumu narodowego, ale i dlatego 
jeszcze, że z kulturą uczucia nie 
było wcale tak dobrze.

Modlitwa przed bitwa
Do Ciebie uciekam się, o mój Boże, w tej chwili może, ostatniej w mojej ziemskiej 

wędrówce. Idę do boju w obronie Wiary św. i Ojczyzny. Pragnę jak najlepiej spełnić 
swój obowiązek. Daj mi, o Boże, siłę potrzebną, hart woli ? męstwo, abym wykonał roz­
kazy swych dowódców i nie splamił honoru żołnierza polskiego.

Jeżeli mi paść przyjdzie na polu bitwy, wierzę, te przyjmiesz mnie do chwały swo­
jej, bo Twoim żołnierzem zawsze być pragnąłem, bo w obronie gniazd rodzinnych, w obro­
nie ziemi, której ukochanie w duszę wszczepiłeś, walczę.

A jeżeli zwycięsko z bitwy wyjść mi pozwolisz, to me swojej chwały .szukał będę 
„Nie mnie, ale Imieniowi Twojemu niech będzie chwała na wieki".

Boga Rodzico-Dziewico, strzeż szeregów Twego żołnierstwa.
Aniele Stróżu mój, nie opuszczaj mnie. Amen.

Kliniczne okazy takiego regu- 
’atora życiowego u nas, .o jakim 
mowa w  artykule niniejszym, zna 
lazłby Prus nawet w  literaturze 
naszej, na której chwałę trzeba 
powiedzieć, że stara się dotrzy­
mać kroku życiu. Jego zimną tru* 
rią  obecność odczuł przecie już 
Mickiewicz i linczuje go w w y­
mownych strofach, skierowanych 
przeciw samolubom. Łatwo z je­
go romantycznej frazeologii w y­
muskać dzisiejsze oblicze „płaza 
w skorupie“ . Z odległości wieko­
wej podziwiać należy przenikli­
wą intuicję młodego poety, który 
z taką precyzją utrwalił patolo­
gię zaczynającego się wtedy (u 
schyłku racjonalizmu) rozkładu

I moralnego starego świata Chrześ 
cijańsikiego, a więc i katolickiego.

/
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M IN ISTER S ILK IN  

W  W A R S ZA W IE

W dniu 24 b.m, p rz y b y ł do W ar­
szawy na zaprósz.?aie M in, K a­

czorowskiego b ry ty js k i M in ister Od­
budowy S ilk in , W  drugim  dniu swego 
pobytu  M iń, Silikin zw iedzał ru iny 
W arszawy. B ry ty jczyko w i wyraźnie 
zaim ponowały dotychczasowe osiągnij 
cia w  odbudowie S tolicy, Powiedział, 
że „ ja k o  fachowiec w  te j dziedzinie“  
zdaje sobie dobrze sprawę jakiego 
w ys iłku  są oue w yn ik iem , „Wasza pra 
ca może być przykładem  i  natchnie­
niem  dla innych narodów“  —  oświat! 
czyi M in. S ilk in  dziennikarzom, dzie­
jąc się sw ym i obserwacjam i po zw ie­
dzeniu miasta.

Podobne słowa słyszeliśmy już raz 
z ust zm arłego Prezydenta Roosevelxa 
k iedy m ów ił o walce prowadzonej 
przez Polaków z n iem ieckim  najeźdź­
cą. Jak się późnie j okazało zmarłego 
prezydenta stać by ło  w  stosunku do 
nas ty lk o  na patetyczne zw ro ty . Tym 
razem z większym zaufaniem słuchamy 
pochwał anglosaskich. W iem y bo­
wiem, że w a lo r pracy i  osiągnięć na­
tury gospodarczej jest na rynkach 
świata znacznie w yże j notowany, niż 
krew przelana ^gezedrze lecz nie zaw­
sze we własnym  interesie.

KO NG KESM ANI AM ERYKAŃSCY 
W  POLSCE

Warto tu również przypomnieć 
dokładnie przestudiowany, na spo 
rób balzakowski przedstawiony 
typ „spekulanta“  w  twórczości 
nowieściowej i dramatycznej nie­
słusznie zapomnianego Józefa 
Korzeniowskiego, (spekulanta n e 
w znaczeniu potocznym, ale w ty 
pie psychicznym). Typ ten nie jest 
wzięty z powietrza, jak i późnbj 
sze jego wcielenia, o subtelniej­
szej i więcej złożonej mechanice 
ciuchowej u Sienkiewicza. Przy­
kłady z literatury można by inno 
żyć, z życia takoż. Ale to chyba 
nie jest potrzebne.

Racjonalne skiadniki zajmują 
w duszy potężnego Polaka znacz­
niejsze obszary, niż się to wy­
dawało Prusowi. Daleko stąd do 
romantycznej koncepcji polskiej 
duszy zbiorowej.

Tradycyjne jakoby ¡jej dominan 
ty, irracjonalne jej czynniki do­
chodzą do głosu w naszym życiu, 
ale to sporadycznie, za sprawą i u 
dzi wyjątkowych, obdarzonych 
nie tylko żarem uczucia, uczucia 
rzetelnego, ale i silną wolą, dzię­
ki której potrafią pociągnąć za 
sobą liczne nawet niekiedy ugru* 
fowania, zjednując je dla siebie, 
dla swej ugruntowanej rozumów > 
tezy politycznej czy społecznej. 
W nich, owszem, widać, naocznie

równowagę tych trzech kompo­
nentów, o jakiej marzył dla nas 
wielki myśliciel pozytywizmu. Z 
nich rodzą się wielkie zdarzenia 
i procesy historyczne. Ale na co- 
dzień, na długie dni i noce ży­
cia narodowego zamiast Zamoy­
skich, Żółkiewskich, Kościuszków, 
Ściegiennych mamy w  historii 
Zborowskich, Łaszczów i Bran c- 
kich z ich bardzo obfitym potom­
stwem w życiu codziennym, za­
miast Wyganowskich czy Pio­
trów Olbromskich mamy „trzeź­
wo“  myślących Jaroszów Kuta- 
sińskich, wyrachowanych Turo- 
nosów, jeżeli już niegłr.oawych, 
kanciarskich Jarzyńskich. Tynr 
musimy się legitymować i kon* 
tentować w przeszłości.

A więc czy czasem nie jest od­
wrotnie, niż to suponował Prus? 
Czy nasza „psychika zbiorowa“ 
nie choruje akurat na przeroś' 
tego, czego brak dostrzegał Prus: 
na przerost swoistego „racjonali' 
mu“ , na niedorozwój komponen­
tów irracjonalnych, właściwej o 
czywiście klasy i poziomu?

Przypomnijmy sobie tylko ostrą 
ą ciągnącą się właściwie przez 
całe życie poety walkę Mickie­
wicza o prawo do życia „prawd 
żywych“ , przypomnijmy v sobie 
wizje socjologiczne Krasińskieg

który również nie bez kozery wy 
powiedział tak konsekwentną woj 
nę przemożnej władzy racjona­
lizmu w życiu, który to racjona­
lizm uznał za pierwiastek sata­
niczny w  jego wyłączności.

Czy, wracając do chwili obec­
nej, nie ma czasem racji Kisiel, 
który w jednym ze swych felieto 
nów w  „Tygodniku Powszech­
nym“  stwierdza immanentność w 
dzisiejszym polskim życiu dwu btc 
glinowo sobie przeciwnych typów 
duchowych: nielicznych ,,bohate­
rów“  i „draniów“ , tych drugich 
w wielkiej w  stosunku do pierw­
szych reprezentacji ilościowej. 
Brak jest w polu widzenia tego 
publicysty typu pośredniego: nie 
ma u nas miejsca na „rozsądne 
bohaterstwo“ i „moralną trzeż 
wość“ .

W diagnozie tego publicysty 
nakłuję potwierdzenie własmycu 

dedukcji, zarysowanych na tym 
miejscu.

Nie brak nam obiawów hero­
icznych duszy polskiej i dzisiaj. 
Znajdziemy je choćby w  powsta­
niu warszawskim. Czytałem wzru 
śzający list jego poległej uczest­
niczki, list - testament dla męża, 
pisany w chwili powzięcia mimo 
wszystko mocnej decyzji wejścia 
w szeregi powstańcze. W wiel­

kiej duszy tej osoby doszła do 
harmonii dojrzała rozwaga, moc 
na wola i miłość sprawy, mocniej 
sza nade wszystkie mocne rów­
nież przywiązania, a więc to, o co 
chodzi, do czego się tęskni i o co 
się woła.

Decyzja powstania wpłynę­
ła z  nieroztropności, a nawet, 
o ile mi wiadomo, z wyrachowa­
nia i ambitnego sprytu niektórych 
karierowiczów, ale przebieg w y­
wołanych już wypadków, odsło­
nił zgoła już inne dyspozycje du­
szy polskiej.

Tak było w historii. Gorzej jest 
w życiu codziennym, w którym 
przewodzi nadal spryt, gdzie he­
roizm musi mu ustępować miej­
sca, czasem nawet pod gwałtem 
presji fizycznej.

Aby się zaczęło dziać inaczej, 
należy przebudować człowieka 
dzisiejszego u nas. Nie jest to jed 
nak rzecz łatwa: łatwiejsza, nie­
stety, jest do sformułowania aa 
piśmie, niż do wykonania w prak 
tyce. A jednak musi być wykona­
na. Należy o tym pilnie myśleć, 
jeżeli nie mamy sz.czeznąć jako 
naród, jeżeli mamy utrzymać się 
na  ̂powierzchni życia.

Juliusz Nowak-Dłużewski

Wizyta Kongresmanów trwała za­
ledwie półtora dnia. Jeśli we 

wszystkich stolicach Europy będą prze 
bywali równie krótko, to rzeczywiście 
nie zdziwimy się skoro posłyszymy o 
rewelacyjnej, a przede wszystkim fan­
tastycznej treści raportu, jaki złożą 
po powrocie do USA

Zawiadamiamy że

KSIĘGARNIĄ , 
ŚW. WGJGIESHA
Centrala w  Pcznaniu 

posiada

Oddział w Warszawie

przy Al. Sikorskiego 26 
( je ro zo lim s k ie ) między 
Marszałkowska a Bracka

Pełny asortym ent
ks iążek  treści re lig ijnej 
oraz z innych dziedzin

JELEŃSKI

POD BŁĘK!TAfVlI
POWIEŚĆ

Kto czytał recenzję książki 
tej w nr 36 „Dziś i Jutro“, 
niechaj zechce sam ja
przeczytać i osadzić, czy 
recenzent uchwycił istotną 
m y ś l  k s ią ż k i ,  a to, co 
d o s trze g ł -  czy słusznie 

ocenił?
W IE L K O P O L S K A  

KSIĘGARNIA W Y D A W N IC Z A

Stanisław Nik Rostworowski

SPRAWA „BEZETÓW”
Termin zapożyczam z ich slow 

, nika. Niewtajemniczonym wyjaś- 
; niamj że „bezet“ to skrót od „by 
| ły  ziemianin“ . Brzmi sympatycz 
niej niż „e^-pbszamk“ i ma po- 

’ sfnak wesołej beztroski. Czy 
słusznie?

| Sprawa w pewnym sensie moc 
no nieaktualna. Tak przynajmniej 
uważają zwolennicy „rewolucji 

j łagodnej“  dla których problem 
! ów przestał istnieć z chwilą ogło- 
. szenia pamiętnego dekretu z dnia 
6 września 1944 przez PKWN. Je 
śli mimo to nadużywam poblaźii 

, wości Redaktora i cierpliwości 
Czytelników to dlatego, że zda- 

= niem mym, problem trwa i choć 
w nieco zmienionej postaci, jest 

| nadal brzemienny w konsekwen­
c je  natury ogólnej.

Na początku mała dygresja, że 
ś by uprzedzić ewentualne aluzje 
; dotyczące pochodzenia autora ar­
ty k u łu . Nie, panie „Zez“ z ulicy 

Smolnej. Może mi Pan wierzyć 
• iub nie, ale nie piszę „pro dorno 
;; mea“ . „Dom i „morgi“  zostawiłem 
' równo 8 lat temu. Miałem wów­
czas 14 lat ¡przyznaję, w t e d y  
nie przychodziło mi to łatwo. W 
ciągu lat ośmiu zdążyłem się jed­
nak odzwyczaić.

Oczywiście zdaję sobie sprawę, 
że moje spostrzeżenia siłą rzeczy 
muszą być pozbawione tego stop 
nia obiektywizmu jaki osiągnąłby 
obserwator z intencjami podob­
nymi moim, nie związany absolut 
nie n i c z y m  z tą klasą. Z 
drugiej strony, reprezentuję pew­
ną sumę doświadczeń bezpośred­
nich, nie przyćmionych, na szczę­
ście, b e z p o ś r e d n i m  in­
teresem.

I jeszcze jeden moment, — 
gratka dla każdego publicysty:—- 
Temat ziemiański jest ciągle „ta ­
bu“ . Stan rzeczy, poniekąd wytlu- 
maczalny w latach 44, 45, dziś 

j kiedy od chwili ogłoszenia dekre­
tu o reformie rolnej upłynęło lat 
trzy — mało uzasadniony, 

j A przecież likwidacja warstwy,

stanowiącej do II Niepodległości, 
dominantę społeczną,, a w okre­
sie (918 — 1944 również znaczą­
cej, to nie jest takie sobie wyda*

: rżenie,- “które mija bez następstw, . 
Rzecz jasna,1 ostrza tego zarzut-./ 
nie kieruję w stronę marksistów 
ich prasa p i s a ł a  o „beze- 
fach“ . Mniej więcej w ten sam 
sposób mówiło się o socjalistach 
w domu mojego dziadka.

Metod tej czy tamtej propagan 
dy nie należy utożsamiać z istot­
nymi założeniami, leżącymi u 
podstaw każdej. Temperatura wal 
ki sprzyja wulgaryzacji epitetów, 
których się nie szczędzi przeciw 
nikowi. Obecnie jest już po .bit­
wie. Trzeźwy obrachunek z prze 
szlością leży zarówno w interesie 
zwycięzców, jak i zwyciężonych.

Z marksistami można dyskuto­
wać. W  poglądach głoszonych 
przez nich znajdziemy mnóstwo 
elementów zbieżnych z naszym 
stanowiskiem. Dla uproszczenia 
dalszego wywodu, posłużę się 
pewnym teoretycznym schema­
tem, który mi ułatwi konfronta­
cję pozycyj marksistowskich z 
ziemiańskim pobojowiskiem. Za­
łóżmy, że rozmawiamy o t a- 
k i c h „bezetach“ , którzy są pa­
triotami. W  tym miejscu proszę 
o po m o i p. Pawła Hertza z „Kuź 
nicy“ , aby jako krewny Lamber­
tów poświadczył, że obszarniey- 
patrioci „zdarzają się“ .

Więc niekoniecznie reakcjonista 
stojący na straży pańszczyźnianej 
niedoli chłopa.

W  latach okupacji warstwa zie­
miańska przetrwała w formie 
zresztą już szczątkowej, jedynie 
na wąskim terytoriom b. G. G. 
Przyznajmy, że zachowanie więk­
szości ziemian w okresie terroru 
niemieckiego b y ł o  g o d n e .  
W  majątkach, które nie stały się 
„liegenschaftami“ , wysiedleńcy z 
zachodnich terenów Rzeczypospo 
litej znaleźli przytułek i opiekę. 
To właśnie „ziemiańscy antysemi 
ci“ udzielali schronienia Żydom a

arystokracja także trafiała do ka­
cetów. Wkład ziemian w konspi­
rację, proporcjonalnie rzecz bio­
rąc, był ani mniejszy ani większy 
od wkładu reszty obywateli.
! Swego czasu „Kuźnica“ próbo* 
wała epatować opinię nazwiska­
mi pięciu arystokrató^-kollaboid 
cjonistów. Okazało si® że chodzi 
o indywidua już przed wojną cał­
kowicie zniemczałe lub znane z 
niepoczytalnych ekscesów (casus 
Michał Radziwiłł).

Nie zamierzam bronić minione­
go porządku społecznego.

Ale nie wynika z tego bynaj­
mniej, że Wszyscy którzy w nim 
tkw ili zasługują na moralną eks­
terminację.

Czy reforma rolna była koniecz 
nością ekonomiczną i społecz­
ną? — Ogromna większość pol­
skiej opinii odpowie twierdząco.

Przed wojną sąd ogółu o zie- 
miaństwie nie był dlań specjalnie 
przychylny. Tak się już jakoś skla 
da, że zjawiska socjalne w Polsce 
nie zawsze przebiegały w myśl 
reguł ustalonych przez materiali­
stów dialektycznych. Ustawiczny 
stan zagrożenia kraju, sprzyjał 
wytworzeniu zupełnie odrębnego 
typu psychiki narodowej, skłonnej 
żywiej reagować na bodźce na­
tury patriotycznej, aniżeli na po­
budki płynące z widoku bezpośre 
dniej korzyści materialnej. Ceniąc 
w marksizmie częstokroć owocną 
metodę poznawczą będę się upie­
rał, że jeśli nawet patriotyzm po­
traktujemy jako pewną formę nad 
budowy psychicznej to jest ona 
bardziej sublimowana niż egoizm 
klasowy, a dla Polaków ty.pow- 
sza. Stąd niepodległościowe tra­
dycje naszego socjalizmu i nie­
chęć do ziemiaństwa w okresie 
międzywojennym, zasadzająca się 
nieomal wyłącznie na motywach 
psychologicznych. Dystans mię­
dzy wsią a dworem i między 
dworem a miastem w minimal­
nym tylko stopniu był uwarunko­
wany różnicą majątkową. W 9U

wypadkach na 100 trwał siłą iner 
cji jako spadek przeszłości i funk 
cja ekskluzywnej postawy zie­
mian z jednej strony oraz snobi­
stycznych urazów strony drugiej. 
Dlatego- najbardziej ppodkoloro- 
wany“  społecznik w mieście, zWie 
rżał się z satysfakcją o „wujku, 
który stracił włości na Ukrainie“ . 
Nie przeczę, że to objaw sziaohet- 
czyzny najczystszej wody, twier 
dzę tylko, że ziemiaństwo nie by­
ło jedynym jej nosicielem. A „ary 
stokratyzm chłopski“ ? — Do dziś
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dnia małżeństwo pięciomorgowe- 
go gospodarza z córką komornicy 
¡jest uważane za gorszący meza­
lians.

Siła ziemiaństwa przed wojną 
to także jeden z mitów. W y­
niszczone ekonomicznie przez 
pierwszą świat ów kę i kryzys 
z lat trzydziestych z trudem 
stawało na nogi. Wewnętrz­
nie rozproszikowane i skłócone 
(zadawniona niechęć do arysto­
kracji) tworzyło niekiedy tzw. 
Związki Ziemian, dając w  ten spo 
sób przede wszystkim folgę swym 
snobistycznym upodobaniom. Flir 
ty z sanacją? — Widmo ministra 
Poniatowskiego jeszcze teraz .za­
kłóca sen memu ojcu, który na o- 
gół sypia mocno..

Oczywiście był Nieśwież, a re­
formy rolnej nie zdążono przepro 
wadzić, bo wojna stanęła na prze 
szkodzie. „Bezeci“ obdarzeni 
szczyptą humoru, a takich ¡jest du 

' żo, wypinają dumnie pierś, ukrad 
kiem śmiejąc się w  kułak skoro 
słyszą, że to właśnie oni „storpe­
dowali“  reformę.

Kisiel użala się często nad bra 
kiem wyobraźni, cechującym mar 
ksistów. Jak wiele mam słuszność 
dowiodły lata 44 i 45, które paso­
wały „bezetów“  na narodowych 
męczenników. Ani przed, anj w 
czasie wojny nie cieszyli się taką 
popularnością jak w  tym okresie. 
Rozumiem motywy ludzi Obozu 
Reform, które skłoniły ich do cał­
kowitego wywłaszczenia nawet 
tych obszarników, jacy posiadali 
choćby jeden nektar więcej po­
nad ustaloną normę 50 lub 100 
ha. Bo reforma była n ie  t y  1- 
k o koniecznością gospodarczą. 
Należało pozbawić ¡jakiejkolwiek 
bazy ekonomicznej tych, których 
wpływ na dzieje Rzeczypospolitej 
uznano zazgubny. Szczerze pisał 
c tym u zarania III Niepodległo­
ści p. Roman Werfel w „Odro 
dzeniu“ .

Ale w tej chwili nie pora 
utyskiwać nad faktem nieod­
wracalnym w żadnym wypadku.
Dziś na palcach można liczyć „be­
zetów"* 1, którzy by się łudzili, że 
odzyskają ziemię raz podzielona 
między chłopów. W  jakiejkolwiek 
koniunkturze politycznej bowiem, 
nie znajdzie się rząd, który by się 
odważył ryzykować niebezpiecz­
ną ewentualność pozbawienia cliło 
pa ziemi. W związku z likwidacją 
całej klasy społecznej powstało 
zagadnienie dla socjologa nie­
wątpliwie pasjonujące.

Proces wchłonięcia „bezetów“ 
przez tzw. inteligencję pracującą 
powinien nastąpić stosunkowo 
szybko. Sądząc po znanych mi 
przykładach obserwowanych na 
ziemianach jacy uciekli przed Re­
wolucją Październikową „bezet“ 
na gruncie miejskim deklasuje się 
już w drugim pokoleniu. Pisząc 
ten artykuł myślałem jednak o u- 
wypukleniu dwu innych momen­
tów, wiążących się ściśle z likw i­
dacją warstwy obszarniczej a po 
siadających wydźwięk ogólny.

Pierwsza rzecz to sprawa s o- 
I i d a r y z m u  s p o ł e c z n e -  
g o. Wbrew przewidywaniom 
wielu, opinia publiczna zdaje się 
nie potępiać „bezetów“ . Przykład 
lat 44, 45 przekonał mnie dostate­
cznie mocno, że Polskę stać tylko 
na „łagodne rewolucje“ i nigdy 
r,ie będzie inaczej.

Drugi aspekt sprawy „beze­
tów“ wiąże się nierozdzielnie z 
problemem niesłychanie donio­
słym dla Państwa i szerokich 
rzesz jego obywateli. Myślę o bez 
partyjnych.

Oficjalne enuncjacje rządowe 
zdają się nie pozostawiać żad­
nych wątpliwości w  tej kwestii. 
Zaledwie parę tygodni ternu czy 
taliśmy miarodajne oświadczenie 
wicepremiera Gomułki, że ,,nie le 
gitymacja partyjna świadczy o 
wartości człowieka, ale jego pra­
ca“ . Niestety „gorliwcy“ , jakich 
nie brak w każdym systemie opa­
cznie rozumieją jednoznaczne wy 
powiedzi osób stojących u steru 
nawy państwowej. Przykład „be 
zetów“  jest przypadkiem krańco­
wym i dlatego właśnie najlepiej 
się nadaje do demonstrowania na 
mm uchybień i sabotowania wiszę 
dzie jednakowootbowiązujących za 
sad demokracji. Rząd zapewnia, 
że nie przeszłość a obecna działa! 
ność stanowi o wzajemnym sto­
ln iku  Państwa i obywateli. Pro­
wincjonalni kacykowie tłumaczą 
to na swój język. W  rezultacie ¡je­

steśmy świadkami faktów wyso­
ce niepomyślnych dla obu stron,

W roku 45 wrócił z oflagu pe­
wien kapitan Wojsk Polskich, ma 
jący pecha nosić tytu ł książęcy. 
W  niewoli nabawił się gruźlicy, 
w tej chwili już zaleczonej. Ma 
żonę, ośmioro małoletnich dzieci 
i od dwóch lat ugania się bezsku­
tecznie za posadą. Pozbawiony 
jakichkolwiek źródeł docihodu za­
rabia nieoficjalnie dorywczą pra­
cą w urzędach, które chętnie w y­
korzystują jego fachowe wiado­
mości ale nie chcą wziąć go na 
etat.

Coś tu nie jest w  porządku i cie 
kawę, kto odpowiada za ten stan 
rzeczy tak całkowicie niezgodny 
z dopiero co cytowaną wypowie­
dzią p. wicepremiera.

Przytoczony przykład który 
mógłbym mnożyć jest tak boles­
ny, że propaganda jaką robi „Prze 
krój“ arcyksięciu Habsburgowi z 
Żywca, zakrawa na nietakt i nie­
porozumienie. Czyż jest coś w 
tym dziwnego, że powrócił do 
Polski człowiek, który się zawsze

uważał za Polaka? Wydaje mi 
się, że czyn taki leży w zakresie 
normalnych obowiązków każdego 
obywatela. Najwyższy czas, żeby 
publicyści, którzy woleli wziąć 
wodę w usta, zaczęli pisać o tym 
niewygodnym i być może drażli­
wym temacie. Bo nie chodzi o „be 
zetów“ , ale o prawo do życia dla 
ludzi, którzy bez względu na po­
chodzenie mogą służyć Polsce za 
sobem swej wiedzy i doświadczę 
uia. Niewykorzystanie ich możli­
wości jest na pewno sabota­
żem. W  dyskusji, którą prag­
nąłbym zapoczątkować, oby bra­
kło powoływań się na czynniki 
oficjalne. Ich stanowisko zostało 
dostatecznie ujawnione. Postaraj­
my przyjrzeć się z bliska jak w y­
gląda stosowanie mądrych przepi 
sów w praktyce.

Ustalmy kto ponosi za to odpo­
wiedzialność i alarmujmy Rząd o- 
raz opinię publiczną. Nonsensem 
byłoby czynienie z „bezetów“ po 
raz drugi męczenników narodo­
wych wbrew ich własnej woli.

Stanisław Nik Rostworowski

wostatnich tygodniach n w t fa  ca­
łego świata skierowała się zno

Piołr Grzegorczyk

Krytyka pewne] powieści

P A M IF .T A J O O D B U D O W IE  

O P A C T W A  T Y N IE C K IE G O

O fia ry  można w płacać na ko n ­
to P .K.O . —  K ra k ó w  — IV —477 
(O pactwo O. O. B enedyktynów ) 
■>-h też w  A d m in is tra c ji „ T y ­
godnika Powszechnego“ .

J J h Ł k iW -

W  podjęciu tem atu  nowej pow ieś­
ci Jana Dobraczyńskiego „Dwa stosy" 
(W ydawnictwo „Panteon", Warszawa 
1947, s ir . 327) w idać ja k iś  swoisty 
rys fan tazji, coś szlachecko - rom an­
tycznego: norm alnie każdemu pisarzo 
w i w ystarczy łby aż nadto, zdaje siię, 
jeden stos, albo Huss, albo Joanna. 
Dobraczyński zachłannie sięga po 
obie okru tne dzie jow e tragedie, k tó ­
re z osobna skusiły ju ż  ta k  w iele 
rozgłośnych p iór, a do któ rych  świe­
żo przyby ła  4-aktow a wychwalana 
sztuka Verm oreta „Jeanne avec 
nous". N ie waha się tragedie te p rze ­
ciw staw ić sobie w  jednotom owej po ­
wieści obejm ującej w  18-letnim o k re ­
sie ogrom  wydarzeń, opisów, fak tów  
i ludizi. Spina ją po lską agrafą: akcja 
zaczyna się i  kończy w  Polsce, wątek 
rom ansowy związany jes t z naszym 
krajem , jego bohaterem Polak. Mimo 
tego pomysłowego chw ytu i dobrze 
przem yślanej kon s tru kc ji u tw oru , 
pow iedzm y z góry, te  owa zbytnia 
zwięzłość, acz posuwająca w artko  tok 
wypadków, nie wszędzie wyszła po­
wieści na dobre. Kondensacja n ie­
k tó rych  p a r ti i przypom ina nie ledw ie 
scenariusz film ow y, lub  podręczniko­
we u jęc ie  przebiegu dziejów. N ie­
uniknioną je j. konsekwencją by ła  n ie ­
k iedy pobieżność i  pośpiech uderza­
jący zwłaszcza w  przedstaw ieniu 
ogromnej lu dzk ie j tragedii Hussa. Do 
braczyński jes t celnym narratorem , 
chociaż w  ferworze swady nie un ika 
ła tw izn . N arracja  p rzyku w a  nas 
wprawdzie do powieści, ale pragnęliś 
m y się przecież zatrzymać nad po­
p io łam i męczennika czeskiego, g łę ­
biej odczuć i  zrozumieć jego w inę i  
karę. Z byt m igawkowo przesunął 
się przed naszymi oczami ten film  
zdarzeń, którego nie możemy zwoln ić

W cale nieprzygotowanych zanurza 
nas autor następnie w splątane śro­
dowisko francuskie, spieszno mu bo­
wiem do głównej bohaterki, do Joan­
ny ukazanej po prostu, po ludzku , 
bez patosu, wzruszającej w łaśnie ową 
czystością i  prostotą rysunku, zawsze 
wyraźnego w konturach, w ycieniow a- 
nego czasami doskonale. Jesteśmy 
więc w końcu średniowiecza, ale b y ­
najm niej nie czujem y w o k ó ł siebie 
średniowiecznej atmosfery. To p ró ­
ba powieści tym  osobliwsza, że autor 
patrzy na owe czasy dzisiejszymi ocza 
m i nie chodzi mu, ja k  się zdaje, o 
wyw ołanie specyficznego nastro ju ani 
k lim a tu  „m ro kó w " średniowiecza.

Brak. w ięc w  utworze te j pa tyny me- 
diewalnej, k tó rą  n a jła tw ie j stwarza 
pewna stylizacja językowa, nic k o ­
niecznie nawet archaizacja. Polszczy 
zna „Dwóch stosów" potoczysta, dob­
ra, niewyszukana, raczej codzienna, 
nie stroni od wyrazów  pachnących 
dzisiejszością, np. Zawisza „s z a-
1 e n i e boga ty" (13). „kocha ł wojnę 
i stawę, na resztę pogard liw ie  m a- 
c h a ł  ręką " (14), itp . B rak też W 
powieści m im o pewnych średnio­
wiecznych akcesoriów i w ą tków  l i te ­
rackich, średniowiecznego spojrzenia 
na świat. N ic prze to dziwnego, że 
w  rozw iązyw aniu sytuaeyj psycholo­
gicznych zabrzmi czasem ton zgoła 
nowoczesny, np. ,,K o n flik t p łc i ! Ileż 
o nim pisano i  m ówiono I Na szalach 
de lika tne j wagi dokonuje się ciągle 
tajem nicza wymiana ciosów"... 186). 
Dłuższy ten passus ma stanowić w y­
jaśnienie, dlaczego Angikk Glasdale 
n ienaw idził Joanny, chociaż już  przed 
tern autor zapewnia, że: „Należał do 
ludzi, w  k tó rych  w y ją tkow o  mocno 
tk w ił in s tynk t w a łk i między obie­
ma płciam i. Kobieta była  dlań w ro ­
giem, a je j uległość musiała być w y 
n ik iern zwycięstwa nad nią... G las­
dale pogardzał Joanną, jak pogardza 
w rzeczyw ist ości każdy, kom u don- 
żuaaizm ogarnął serce i w d arł się w 
duszę".

Zaważyły więc na te j p ierwsze j 
chronologicznie, bo napisanej w  ca­
łości jeszcze przed wojną, powieści 
Dobraczyńskiego, pewne puibldicysłycz 
ne skłonności autora, i  nie p o tra fił 
powstrzymać się jeszcze od pewnych 
koniecznych przemilczeń i  w yrze ­
czeń nieodzownych w  kon s tru kc ji 
dzieła lite rackiego.

A urę  średniowiecza m ia ły  może 
wnieść ponure m o tyw y o piętrzącej 
się okropności, ja k  np. nienawiść o j­
ca do syna, miimowolne synobójstwo, 
oślepienie żony, zaprzedanie duszy 
d iab łu  eto. Zespolone są z ,p o lską " 
akcją pow ieści i  potrzebne do prze­
prowadzenia tezy o m iłos ierdz iu  Bo­
żym. Zszyte są one zgrabnie z akcją 
h istoryczną opowiadania, chociaż żad- 

A nego niemal w p ływ u  na rozw ó j te j 
a k c ji n ie wyw iera ją . Stanowią warst 
wę w ą tku  romansowego, k tó rą  autor 
skle ja całość, wypełn ia  lu k i i  fo rm u je  
według własnych potrzebnych mu 
celów. Rycerz Bolesta za sprawą Jo­
anny odzyskuje w iarę  i powraca do 
opuszczonej żony, aby tu  wreszcie

po latach błąkania i  męki zyskać to 
przeświadczenie, k tó re  autor w  koń­
cu wypowiada : „Bóg nie stoi nad 
nami ja k  groźny cień, zaciemniający 
nasze życie, Jest wszędzie,.. Jeżeli 
razi nas, to dlatego, aby potem  każ­
dą boleść zamienić w  ustawiczną, na­
tchnioną radość. Pochyla się nad na- 
m ; najm iłościwszym  pochyleniem mat 
czynym, bierze nas w ramiona, by 
nas ustrzec. Daje nam  swoją miłość 
— miłość t  k tó rą  nic się nie może 
równać —  miłość nieskończonych po­
święceń dla  nieskończonych radoś­
ci' ...

Dzie je duszy tego rycerza, k tó ry  
z otch łan i m roku  sam instynktow n ie  
dąży ku morzu św iatła , k tó ry  traci 
łaskę przy jednym  stosie, ażeby ją  
pozyskać p rzy  drugim , stanowią p ro ­
blem  sam w  sobie niezm iernie in te ­
resujący i  zarazem dowód w n ik liw e ­
go przemyślenia i  przygotowania ide­
ologicznego zrębów powieści. Dzie­
je te obok historycznego dramatu, 
tworzą b liże j czyte ln ika Zajmujący 
dramat indyw idua lny, psychologicznie 
pogłębiony, osobnika skupiającego 
r.asze zainteresowanie i  sympatie. Ten 
dTamał m ógłby być dramatem współ­
czesnym, ale artystycznie nas nie za­
dowala, nazbyt jest rob iony, m i 'o  
prawdopodobny, m im o m otyw ów  tra  
gdcznych, brak m u istotn ie tragicz­
nych napięć. Że jednak, pom im o tych 
kry tycznych  zastrzeżeń czytamy po­
wieść Dobraczyńskiego z satysfak­
cją, sprawia to ogromny i  szczery ta ­
le n t autora, n ieprzeciętna ambicja p i­
sarska i  rzadko spotykana śmiałość 
w pode jm ow aniu na jtrudnie jszych te 
matów, a wreszcie to, co prom ien iu je  
z jego książki najżyw iej —  duch k a ­
to lick i, U tw orem  tym  wszedł D obra­
czyński w szranki be le trystów , następ 
ne. późnie j napisane, choć wsześniej 
wydane powieści do w io d ły  ju ż  jaką 
w  n im  zyskujem y w  lite ra tu rze  pozy­
cję. A le komu w ie le  dano, od tego 
w iele żądać należy *).

P io tr G rzegorczyk

wu ku  0.1'LZ. W  przededniu ot war­
ci a Generalnego Zgromadzenia jesz­
cze raz przypomniano sobie przebieg 
dotychczasowych prac te j m iędzyna­
rodow ej ins ty tuc ji, k tó ra  kiedyś była  
przedmiotem niekończących się ma­
rzeń na całym, znużonym wojną glo­
bie ziemskim. N iestety bilans w ypad ł 
ujemnie. Nawet sprawa Indonezji je ­
dyny problem, którego rozwiązanie 
przez Radę Bezpieczeństwa nosiło ce 
chy energii i  zdecydowania, w kon­
sekwencji okazała się la k  samo po­
łow icznie załaty/iona ja k  i wszystkie 
zagadnienia rozważane dotychczas 
na fo rum  ONZ. Toteż obecnie w y ­
da je się, że ONZ stoi w  obliczu ostał 
n ie j próby. Tymczasem zaś pierwsze 
dn i obrad odznaczały się dosyć go­
rącą atmosferą. Sensacją było  w y­
stąpienie Wyszyńskiego, zwrócone 
p rzec iw  po lityce  U jS.A., prowadzącej 
jego zdaniem do rozpętania nowej 
w o jny. Jednym z ciekawszych frag ­
mentów m ow y sowieckiego delegata 
by ło  stw ierdzenie, że propaganda wo­
jenna obejm uje społeczeństwo ame­
rykańskie, w ytw arza jąc wśród niego 
specyficzny nastró j podekscytowania. 
Mowa W yszyńskiego w yw arła  oczy­
w iście w ie lk ie  wrażanie w ca łym  
świecie i... ja k  zw ykle  b. różne k o ­
mentarze zależnie od nastawienia po­
litycznego obserwatorów.

Abstrahując jednak od słuszności 
tych czy innych ocen, wypada s tw ie r­
dzić, że W yszyński postaw ił sprawę 
jasno i  je ś li obie strony wykażą do­
brą wo ię mowa ta nie przyczyn i się 
do zaognienia stosunków a wręcz 
przeciwnie może u ła tw ić  porozumie­
nie. N a jba rdz ie j bo-wiem szkodliwe 
są dymne zasłony przem ilczeń i hy- 
pokryz ji otaczające wydarzenia m ię ­
dzynarodowe.

Jeśli chodzi o p o litykę  amerykań­
ską na terenie Europy, to coraz w y­
raźn ie j obserwuje się ochłodzenie w 
stosunku do koncepc ji madę in USA.

F rancja  w  ostatnich czasach odże­
gnuje się stanowczo od im putow a­
nych je j posunięć po litycznych, idą­
cych po lin ii rozbicia Europy na dwa 
b lok i, Zaprzeczył tym  pogłoskom 
m in . B idau lt, ostatnio zaś prezydent 
A u r io i w mowie wygłoszonej w Mar 
sy lii, dał wyraz tendencjom p o lity k i 
francuskie j w  sposób kategoryczny, 
stw ierdzając, że F rancja  nie weźmie 
udzia łu  w  żadnej akc ji zm ierzającej 
do rozb icia Europy na dwa b lok i. 
Tym  niem niej nad Sekwaną ścierają 
się w  chw ili obecnej bardzo s i l n e  
p r ą d y  p r a g n ą c e  p c h n ą ć  
F r a n c j ę  n a  n o w e  t o r y ,  
wygodne dia nich. Zewnętrznym  obja 
wem  tych usiłowań są coraz gwał­
towniejsze rozg ryw k i pa rty jne  jak 
również ta rc ia  w  łon ie  poszczególnych 
stronn ictw  a przede wszystkim  D.D.T.

* ) Uwagi powyższe napisane by ły  
przed zapoznaniem się z obszernym 

artyku łem  Kazim ierza Kożniewskiego 

„D orobek pisarski Jana D obraczyń­

skiego" (Twórczość, wrzesień 1947). 

z k tó rym  ma pewne niezależnie po-

wstałe zbieżności,

U W A G  AM! 
OSTATNIA NOWOŚĆ

ukazało się i i  w y d a n i e  
K S I Ą Ż K I  
W.  O k o ń s k i e g o  
W IE L K A  T A J E M N IC A

Książką Rewelacja
Cena: 20(i z? 4- koszty przesyłki
Książka, k tó rą  musi przeczytać

K a ż d y  chłopiec > m ło ­
dzieniec;

k a ż d y  o jciec i wycbo 
wawca.

Z a m ó w i e o a : Warsza­
wa 12, skrzynka pocztowa 40 
Towarzystw o P rzy jac ió ł K a­
to lickiego U niwersytetu Lu 
bełskiego.

K s i ę g a r n i o m  r a b a t
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Poniżej zamieszczamy szczegóło­
we om ówienie kw a rta ln ika , w yda­

wanego przez K.C. P.P.R. p . t . : „N o ­
we D rog i". Uważamy, że z treścią 
tego poważnego i  au toryta tyw nego 
w ydaw n ictw a zapoznać pow in ien 
się każdy, k to  pragnie w iedzieć ja ­

k ie  są poglądu i  pe rspektyw y na n a j­
bliższą przyszłość naszych ideowych 
p rzeciw n ików . R E D A K C JA
W  ostatnich czasach namnożyło się 

u  nas najrozmaitszych periodyków , 
tygodn ików , dw utygodn ików , m ie ­
sięczników itp . o różnym  poziomie 
i  jeszcze różniejszej tematyce. W  te j 
pow odzi żadrukowanego pap ieru  
przeważa n iew ą tp liw ie  typ  w ydaw ­
n ic tw  t. zw. lite racko  - społecznych, 
chociaż n ie  zawsze je s t to  zaznaczo­
ne w  pod ty tu le  danego pisma.

I  w łaśnie te wydaw nictw a cieszą 
się największą, (przeważnie zasłużo­
ną) popularnością z ra c ji swej p rzy- 
stępnoścd (myślę raczej o treśc i niż
0 cenie), aktualności poruszonych za­
gadnień i  dość ob fic ie  umieszczonych 
„k a w a łk ó w  lite ra ck ich ". U kazu ją  się 
jednak  i  inne czasopisma w ype łn io ­
ne w yłącznie suchą, w  m niem aniu 
czyte ln ika , treścią, m ateriałem  par 
ezellence program owym  i dlatego nie 
dociera ją  na ogół do rą k  szerszej pu ­
bliczności ,ba! m ało  k to  w ie  o ich 
istn ien iu. L  d rug ie j s trony  jednak na­
leży przypuszczać, że wydawcom  nie 
zależy na zainteresowaniu ogółu spo­
łeczeństwa owocam i swej dzia ła lnoś­
ci, Jeśli bowiem wydawcą je s t pa rtia  
po lityczna, znana z w ie lk ich  zdolnoś­
ci propagandowych, to b ra k  re k la ­
m y W ty m  w ypadku należy uważać 
za zam ierzony celowo. Zresztą poza 
tym szerszej poczytności nie sprzyja 
też naprawdę w ysoki poziom...

(Przechodząc od tego ogólnego omó­
w ienia do podania fa k tó w , możemy 
naszym czyte ln ikom  zakomunikować, 
że PPR od k ilk u  już  m iesięcy wydaje 
k w a rta ln ik  „Nowe D ro g i". Tak się 
jednak dziw nie złożyło, że m im o u ka ­
zania się 4 ju ż  numerów owego k w a r­
ta ln ika, jakoś o nim głucho: nawet 
w  zaciętych dyskusjach program owo- 
po lityoznych mało k to  po w o ływ a ł się 
na .to  bądź co bądź, au toryta tyw ne 
źródło. W  każdym  razie w  porówna­
n iu  z Kuźnicą, w ype łn ia jącą  fo rsow a­
nia poglądów m arksistowskich d ro ­
gą pyskówek, Nowe D rogi noszą cha­
ra k te r w ydaw n ic tw a naprawdę po­
ważnego. Poza tym  jest to periodyk 
PPR-u w  pe łnym  znaczeniu tego s ło­
wa, o l in i i  zdecydowanej i  naszpiko­
w any na jw yb itn ie jszym i nazwiskam i 
m arksistów , m ów iąc kró tko , organ 
o fic ja lny.

iSądzimy, że czyte ln ikom  naszym 
ła tw ie j będzie zapoznać się z le w ico ­
wym  oświetleniem pew nych p rob le ­
m ów  w  u jęc iu  ludz i reprezentu ją­
cych bezwątpienia konkre tną myśl 
po lityczną niż z z ie jących atmosferą 
paszkw ilu  elaboratów. W  Nowych 
Drogach zwraca uwagę spokojne u ję ­
cie wszystkich n iem a l tem atów , od 
czasu do czasu jedynie podają grom ­
k ie  potępien ia pod adresem rea kc ji
1 PSL.

W  piśmie tym  spotkać także moż­
na, co b rzm i dość oryginalnie, choć 
nie stanowi n ic nowego, m iejscam i 
dość ostrą po lem ikę pod adresem 
n iek tó rych  grup czy ospb z łona 
p a rtii zblokowanych".

Jakie  zadanie m ają w ype łn ić  Nowe 
D rogi? S tw ie rdz iliśm y już, że nie 
propagandowe. Odpowiedź na to p y ­
tan ie da je nam nieświadomie R. W er- 
fe l w  numerze 3 „N ow ych D ró g " p i­
sząc: „N ie  dawaliśm y dotąd teore tycz­
nego Uogólnienia naszej praktyczne! 
pracy. A le  p ra k tyka  ta w yrasta ła  z 
zasadniczych koncepcji teoretycznych, 
ja k ie  p rz y ją ł ruch robotn iczy w  cią­
gu la t swej w a lk i i pracy, z zasadni­
czych nastawień, k tó re  s ta ły  się 
wspólnym dobrem ogółu ak tyw is tów  
ruchu robotniczego w  ciągu w ie lo le t­
nich zmagań i p racy ideowej m in io ­
nego okresu. P rak tyka  nasza zawsze 
opierała się o naukową —  to jest 
m arksistowską analizę naszego społe­
czeństwa i sił, ja k ie  w nim działają,.. 
Obecnie chodzi o usunięcie dyspro­
po rc ji pom iędzy naszymi osiągnięcia- 
(m i. p raktycznym i-am asza teoria, ..o

m arksistowskie ośw ietlenie cało­
kszta łtu  naszej rzeczyw istości p o l­
skie]".

„S ta ją  przed nami, przed ru ­
chem roobtniczym , zagadnienie anali­
zy teoretycznej, oblicza tego, co p rzy ­
w ykliśm y nazywać „po lską drogą roz­
w o ju " , treści społecznej, treśc i go­
spodarczej, po litycznej, ku ltu ra lne j, 
te j naszej „p o lsk ie j d rog i".

„Nowe D ro g i" ja k  w yn ika  z ich 
treści, poświęcone są zatem owej ana­
liz ie  teoretycznej o k tó re j w spom i­
na W erfe l,

Zanim  prze jdziem y do omówienia 
k ilk u  ważniejszych pozycji z numeru 
3 i  4, p ragn iem y zaznaczyć, że bę­
dzie to ty lko  i  Wyłącznie omówienie, 
no ta tka  in fo rm acy jna  w  powiększo­
nych rozm iarach —  a nie a rty k u ł d y ­
skusyjny. D latego w strzym u jem y się 
od wszelkich kom entarzy mogących 
zm ienić charakter naszego sprawoz- 

, dania.
Skoro rozpoczęliśm y od cytowania 

W erfla  pozostańmy dale j p rzy  jego 
a tyku le  opatrzonym  ciekaw ie zapo­
w iadającym ' się ty tu łem : „Is to ta  na­
szego państwa i  prob lem  b iu ro k ra ­
tyzm u".

W erfe l przystępuje do swych roz­
ważań przedstaw iając dw ie zasadni­
cze, nurtu jące przed wojną w  ruchu 
robotniczym , koncepcje państwa i  
przejęcia w ładzy  państwowej przez 
klasę robotniczą. Pierwsza koncepcja 
wypracowana przez M arksa i  Engel­
sa a pogłębiona przez Lenina i  Sta­
lina  mówią, że każde państwo jes t 
państwem  jakie jś k lasy lu b  klas spo­
łecznych. Ponieważ zaś dotychczas 
klasą tą b y li „w yzysk iw acze" więc 
klasa robotn icza m usi dokonać prze­
w ro tu , zdobyć władzę i  z likw idow ać 
wyzysk. Treścią społeczną państwa są 
n ie jego ustawy, czy s truktura , ale 
aparat państwowy, nastawiony na 
służbę d la  jednej określonej k lasy, a 
nie mogący służyć innym. Wobec te ­
go „klasa robotnicza może zwycię­
żyć ty lk o  w  drodze zbro jne j rew o lu ­
c ji k tó ra  zdruzgocze dotychczasowy 
aparat państwowy j  na jego m iejsce 
postaw i inny aparat, swój, z łożony z 
ludzi oddanych, bez reszty, sprawie 
k lasy robotn icze j, spraw ie zniesienia 
wyzysku człow ieka przez człow ieka". 
Bowiem ja k  pow iada M arks „fu n k c ja  
istotna państwa to u trzym an ie  apa­
ra tu  Uzbrojonych ludzi, utrzym anie 
ładu  i  porządku", a ja k  dok ładn ie j 
jeszcze tłum aczy p. W erfe l „ ła d u  i 
określonej klasy, k lasy panującej W 
państw ie". „T a k i aparat państwowy 
nazywa m arksistowska teoria  apara­
tem d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu ".

D ruga koncepcja ■— międzynarodo­
w e j socja ldem okracji uważa, że aby 
klasa robotnicza zdobyła władzę nie 
musi łamać aparatu państwowego —  
wystarcza jącym  środkiem  będzie 
ka rtka  wyborcza. „A pa ra t państwo­
w y  jes t ja k  karabin, strzela zgodnie 
z wolą tego, k to  go w z ią ł do rę k i" .

Następnie W erfe l opierając się na 
przykładach h istorycznych (repub li­
ka  weim arska) udawadnia słuszność 
koncepc ji kom unistycznej i  zdradę 
socjaldem okratów. Przy okazji dosta­
ło się A n g lii i  F ranc ji, na ich p rzyk ła ­
dzie bow iem  W e rfe l m otyw u je  swój 
Pogląd, że k to  stanął na gruncie do ­
tąd istniejącego aparatu państwowe­
go, staje się jego więźniem, niezależ­
nie od swych in te n c ji (koz ły  ofiarne 
oczyw iście Labour P arty i  SF.IlO). Za­
gadnienie powyższe w  Polsce posia­
da odrębny aspekt, gdyż tu ta j „za­
sadniczym problem em  zwycięstwa 
klasy rob o tn icze j" było  Po „rozb ic iu  
starego aparatu burżuazji postaw ie­
nie na jego m ie jscu swojego ogólno- 
ludowego apara tu państwowego, k tó ­
ry  by  b ro n ił w ładzy  ludow ej przed 
każdą próbą je j obalenia. Ponieważ 
jednak w  Polsce aparat burżuazyji 
„zosta ł zdruzgotany przez klęskę wo­
jenną i własne b a nkru c tw o " zadaniem 
towarzyszy p. W erfla  by ło  „n iedo ­
puszczenie do jego odrodzenia" i 
„stworzenie na jego miejsce nowego 
aparatu w ładzy państw ow ej". I  teraz 
p. W erfe l konkluduje „W  ten spo­
sób powstała „po lska droga rozw oju", 
droga dem okrac ji ludow ej, droga nie-

Jerzy A. Górski
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sizmu, ale byn a jm n ie j n ie  sprzeczna 
z m arksistowską teo rią  państwa, prze­
ciwnie stanowiąca je j konsekwentne, 
słuszne zastosowanie do k ie runków  
po lskich okresu wojennego i  przed­
wojennego".

D z ięk i temu specyficznemu cha­
rak te row i -— zdaniem  W erfla , now y 
aparat państwowy w  Polsce m ógł w y­
korzystać ludz i z dawnego aparatu 
i stanow i narzędzie szerokiego fro n tu  
różnych w a rs tw  społecznych, oczyw i­
sta tych pracujących, co w  niczym 
nie zm ienia faktu, że jes t on „apara­
tem przym usu jednych klas —  ro b o t­
n ików, chłopów, in te ligenc ji p ra cu ją ­
cej —  przeciwko klasie kap ita lis tów , 
zarówno w mieście, ja k  na wsi.

W e rfe l wspomina jeszcze o is tn ie­
niu, zwłaszcza w  kra jach romańskich, 
trzeciego poglądu na państwo, a m ia ­
nowicie anarchistycznego, dążącego 
do zupełnego rozb ic ia  państwowości. 
Pogląd ten zwalczany jest przez 
marksistów, k tó rzy  wskazują na fak t, 
że po dokonaniu p rzew ro tu  pozostają 
nadal elem enty kapitalistyczne, us i­
łujące obalić now y porządek, je ś li zaś 
nawet one zostaną de fin ityw n ie  z l i­
kw idow ane to pozostają jeszcze są­
siadujące państwa kapita listyczne. 
Streszcza to wszystko W erfe l w  na­
stępujący sposób „do pó k i is tn ie je  róż 
nica pom iędzy k lasam i społecznymi, 
dopóki is tn ie je  w -  społeczeństwie 
w a lka  klas, dopó ty musi istnieć ró w ­
nież państwo, musi is tn ieć aparat 
państwowy".

Po tych ogólno teoretycznych 
stw ierdzeniach p, W erfe l przechodzi 
do oceny w arstw  społecznych w 
Polsce i  tu, ja k  m ów ią Francuzi 
, enfourche sondada“ . A  więc prze­
prowadza podział na św iat p racy i 
wyzyskujących, zaznaczając jednak 
co do tych ostatnich, że dem okracja 
ludow a nie chce i  nie może usuwać 
tych w arstw  z tyc ia  społeczeństwa, 
gdyż pewne spełniane przez nie 
funkc je  są niezbędne i  pożyteczne. 
A le  musi ona sobie zdawać sprawę 
z ich tendencji, musi kon tro low ać je, 
musi przeciwdzia łać ich szkodliwym  
dążeniom ". Chodzi tu oczywiście —  
wyjaśnia p. W e rfe l —  o średnich i 
drobnych przedsiębiorców p ryw a t­
nych w  handlu i  przemyśle, k tó ry m i 
k ie ru je  „log ika  klasowa ins tynktu , lo ­
gika przeciwstaw iania się wszystkie­
mu, co wzmacnia us tró j gospodarczy 
i po lityczny  de m okra c ji ludow ej, 
ograniczający ich m ożliwości Wyzy-

sku". W prawdzie, „szczególnie po­
myślne pod pewnym i względam i w a­
run k i, ja k ie  mamy w  Polsce stwarza­
ją nam  możność —  p rzy  rea lizac ji 
Planu O dbudowy Gospodarczej —  
zneutralizowania części tych  w arstw ", 
ale „uznając w  pe łn i tę m ożliwość 
i  uważając za nasz obowiązek je j 
w ykorzystan ie  musimy i  tu  s tw ie r­
dz ić";

„Po pierwsze, ta możliwość jest 
narazie ty lk o  teorią, a obecnie ele­
m enty wyzyskujące, a w  pew nym  
rzędzie elementy spekulanckie są na 
ogół w tę j czy innej form ie, w rogie 
dem okracji ludow e j".

„Po drugie, nawet , po zneutra lizo­
waniu tych w a rs tw  elem enty n ie ­
przejednane będą w a lczy ły  przeciw ­
ko dem okracji ludowej, będą Wal­
czyły o nieograniczone m ożliwości 
wyzysku dla  siebie". *

Po czym  p. W e rfe l konk ludu je : 
„P rzedstaw icie le  - w ie lkiego kap ita łu  
i obszarnictwa, zarówno rodzimego, 
jak i m iędzynarodowego —  to ośro­
dek dyspozycyjny, to k ie row n icy  i 
zleceniodawcy, pozostałe elementy 
wyzyskujące to  w  pewnej mierze, 
podstawowa baza społeczna obozu re ­
akc ji prowadzącego nadal w a lkę o 
przyw rócen ie w  Polsce panowania 
ka p ita lis tó w  i  obszarników". Stąd 
i  dalsze w n iosk i p. W e rfla  w yżyw a­
jącego się w  w a lce  z reakc ją  „osta­
teczne zwycięstwo w  tej walce zale­
ży od sprawności aparatu państw o­
wego de m okra c ji ludow ej, aparatu 
przymusu, stosowanego przez masy 
ludow e wobec klas wyzyskujących, 
wobec ich po litycznych, gospodar­
czych przedstaw ic ie li", ,m usim y umac 
niaó rozbudowywać, ulepszać, 
usprawniać aparat państw ow y dem o­
k ra c ji ludow ej, aparat w ładzy mas 
ludow ych".

Następnie p, W erfe l rozpraw ia się 
z p rzeciw n ikam i t. zw. „b iu ro k ra tyz ­
m u", utrzym ując, że je s t on ty lk o  źle 
nazwanym prze jawem  ko n tro li, inge­
rencji państwa. „W olność ód b iu ro ­
k ra tyzm u  o ja k ie j m arzy k a p ita ł p ry ­
watny, to wycofanie się państwa lu ­
dowego, wycofanie się aparatu pań­
stwowego dem okracji ludowej z in ­
gerencji w  życie gospodarcze —  na­
razie do granic zakreślonych upań­
stwowieniem  podstawowych gałęzi 
przemysłu".

„Jesteśm y przeciw n ikam i tych 
wszystk ich koncepcji, Jesteśmy ich 
przeciwnikam i, gdyż uważamy, że

państwo ludowe je s t lepszym obroń­
cą in teresów  mas robotniczych i 
chłopskich, an iże li chaos panujący na 
wolnym  rynku ".

T ym  niemniej p. W erfe l dostrze­
ga i ob jaw y autentycznego, nawet w 
jego mniemaniu , b iu ro k ra tym zu  -— 
tłum aczy to  jednak zgubnym w p ły ­
wem wyw ieranym  na nowych ludzi 
rekru tu jących  się z mas ludowych, 
przez ludzi, k tó rz y  kiedyś pracow ali 
w  burżuazyjnym  aparacie państwo­
wym  (W erfe l zastrzega się, że nie do­
tyczy  to wszystkich). Tym  samym 
m otyw u je  też zjawisko ko ru pc ji. W al 
kę  z b iu rokra tyzm em  w idzi zaś W ar- 
fe l w  obsadzaniu wszystkich dzie­
dz in  życ ia  państwowego ludźm i po­
chodzącymi z w arstw y robotn icze j i 
chłopskiej.

W  ostatn iej części swego a rtyku łu  
W erfe l po lem izu je  z Hochfeldem , 
k tó ry  „w id z i niebezpieczeństwo w y ­
odrębniania się grupy kierownicze! 
dem okrac ji od mas ludowych, po­
wstania g ru p y  adm in is tra torów  i  tech 
ników, g ru py  społecznej, w ew nę trz ­
nie zróżniczkowanej i  zhierarch izowa­
nej, wyw odzącej się z różnych w ars tw  
i  klas, posiadającej jednak  poczu­
cie łączności, podobny s ty l życia, 
wspólne in te resy“ . W erfe l zarzuca 
Hochfe ldow i opieranie się na teoriach 
Róży Luksem burg, k tó rych  n iedo­
rzeczność w ykaza ł ju ż  Lenin. Dalej 
zaś uważa, że k ie row n icy  nie mogą 
stworzyć an i nowej k lasy społecznej, 
ani nowej p o lity k i gospodarczej. To 
natom iast co dostrzega Hochfeld, są 
to jedynie p rze jaw y b iurokra tyzm u, 
k tó re  należy tępić.

(Kilka zdań n iże j W e rfe l orzeka, że 
je ś li chodzi o Hochfelda, to „z  całego 
toku  jego rozum owania wyn ika, że —- 
być może nieświadom ie —  sto i on w  
stosunku do naszego ludowego pań­
stwa na gruncie starej burżuazyjne j 
koncepc ji państwa“ . W erfe l sugeru­
je  nawet że zwracanie uwagi społe­
czeństwa na powstaw anie now e j k la ­
sy posiadającej w  momencie, k iedy  
trw a  jeszcze w alka z reakc ją ", jes t 
kie rowaniem  „uw ag i mas ludow ych  
na fa łszyw y to r " .  K ró tk im  w yk ładem  
na tem at, k to  jes t w rogiem  mas ro ­
botniczych w  Polsce, ja k  należy go 
zwalczać, kończy W erfe l swą odpo­
wiedź Hochfeldow i.

W \ num erze 3 znajdujem y a rty k u ł 
H ilarego M inca p. t. „C harak te r i  ten­
dencje rozw ojow e naszego przem y­
s łu ", będący fragm entem  przem ów ie-

Eugeniusz Paukszła

lesze rai o „Pod Błękitami244

Recenzja p. D. K., W numerze 36 
„Dziś i J u tro " , sprow okow ała mnie 
do skreślenia poniższych uwag. Cho­
dzi o książkę Szczepana Jeleńskiego 
—  „Pod b łę k ita m i", pierwszą z w ie l­
kiego cyk lu  rozpow ieści „Valde 
Arna".

Pragnąc coś powiedzieć na temat 
te j p racy na leży przede wszystkim  
zastanowić się nad faktem  użycia 
p rz /z  autora jako nazwy fo rm y swej 
książki te rm inu  —  rozpowieści. Nie 
powieść w ięc, ale coś i zbliżonego do 
nie j i  odległego zarazem. Nowa fo r­
ma u tw o ru  zezwala na nowość, o ry ­
ginalność ujęcia. Nie podpada pod 
żaden szablon. Dlatego i  szablonem 
nie można je j m ierzyć. Można m ieć 
zresztą zastrzeżenia co do w łaściw oś­
ci użycia te j fo rm y, nie można jednak 
zaprzeczać prawa konsekwentnej po 
stawy autora w  stosunku do w yb ra ­
nego przez siebie rodzaju tworzyw a 
artystycznego.

„J a  kocham myślenie, to taka arcy- 
ludzka rzecz" —  m ów i k tó raś z fa ­
bu larnych postaci rozpowieści. Tu 
bodaj k ry je  się założenie autora. K o­
chać myślenie, nauczyć je  kochać, 
Przez m yśl podnosić się wzwyż. 
Przez myśl, ale nie przez korzysta­
nie z um ysłu. Bo w łaśnie pierwsze 
jest sztuką, d rug ie  rzemiosłem. Pie- 

rn TorZesfa-zcniać^, m iłośn ic  -

two m yśli, jes t tezą narzuconą przez 
autora coraz s iln ie j w  trakc ie  wczy­
tyw ania i  wm yślania się w  jego p ra ­
ce.

Dowodem tych w łaśnie in te n c ji 
wyjściowych Jeleńskiego są dwa m o t 
ta. Pierwsze, M ick iew icza d la  całego 
cyk lu  rozpow ieści —  „N ic  pożądań- 
szogo na ziemi i nic trudniejszego niż 
praw dziw a rozm owa" i drugie, dla 
tom u „Pod b łę k ita m i" —  Kochanow­
skiego —  „W eźm y przedsię m yśli 
godne siebie, m yś li ważne na ziemi, 
m yś li ważne w niebie".

Istotną jes t więc d la  ks iążk i a tm o­
sfera m yśli. I  ten punk t widzenia 
przede wszystkim  powinien być b ra­
ny pod uwagę p rzy  ocenie książki. 
K onstrukc ja  m yśli, je j oryginalność i 
słuszność, je j w ydźw ięk światopoglą­
dowy.

Ludzkość nie dostrzega rzeczyw i­
stości, będącej znamieniem prawdy. 
Ż y je  złudzeniem, pozorami, przeczą­
cymi te j prawdzie, i dlatego nie umie 
doceniać piękna. Chcąc odnaleźć ro ­
zum ienie rzeczywistości, trzeba m y­
śleć. Ludzie m a ją  skłonność do 
opuszczania się um ysłowego,' stąd 
wpadają w  prostację duchową. B rak 
im  namiętności poznania, osiągalnej 
przez pobudki ciekawości, zdziw ie­
nia i najgłębsze —  podziwu. Podzi­
w u d la  p raw dy i  p iękna,jtkw iących 'W ,

rzeczyw istości. Odczucie Prawdy ? 
Piękna o tw ie ra  drogę do M iłości, któ  
ra  jes t na jisto tn ie jszą sprawą ziem ­
skiego b y tu  człow ieka. Człowieka 
ucieleśniającego duszę.

Szerokim tłem  pokró tce  i  na jogó l­
n ie j sform ułowanego powyżej toku  
ide i przewodniej, jeszcze króce i 
streszczającego się do słów  św. A u ­
gustyna „Intelilectum  valde arna", jest 
astronomia, zezwalająca na rozsze­
rzenie pojęcia przestrzeni i  stąd ła t ­
w iejsze zrozumienie rozważań au to­
ra, wyrażanych przez rozmowę po­
staci rozpowieści. Przez tę p raw dzi­
wą rozmowę, o k tó re j mówii M ick ie ­
w icz w  cytow anym  motto.

M yśl, b y  m ogła w  pe łn i być tw ó r­
czą, musi mieć podkład w  wiedzy, 
w  m ożliw ie szerokim  podkładzie wia 
domości, w e w łaściw ym  rozeznawa­
n iu  rzeczyw istości. Stąd w yp ływ a  
rzeczyw iście bogata treść in te le k tu ­
alna rozmów, prowadzonych przez 
postaci, występujące w  rozpowieści 
(umyślnie używam słowa postaci, nie 
bohaterów).

Wszechświat opiera się o p ie rw ia ­
stek duchowy. Jest przepełn iony ży­
ciem, nasz zaś św iat stanowi jego 
rów nie  żywą część składową. Rzą­
dzące ziem ią praw a nieprzezwycię- 
żałne, są powszechne i obowiązujące, 
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marksistowskie;
nia wygłoszonego na plenum  KC  PPR. 
Przytaczam y tu  jego najważniejsze 
punkty, g łównie z uw agi na to, że 
w iąże się on z  in nym  artykułem , -któ­
ry om ówim y poniżej.

Na wstęp ie M inc  w ykazując roz­
m a ite  ty p y  ustrojowe, stwierdza, że 
obecny system gospodarczy w  Polsce 
je s t systemem mieszanym t j . ( że w y ­
s tępu ją  w  n im  ty p y  ustrojowe kap i­
ta listyczne i  socjalistyczne. U w zględ­
nia jąc, iż  is tn ie ją  dw ie  fo rm y  prze­
m ysłu kapitalistycznego, a m ianow i­
cie fo rm a  pryw atno - kap ita lis tycz ­
na, gdy środk i p ro d u k c ji należą do 
kap ita lis ty - lu b  g rupy kap ita lis tów , a 
■wartość dodatkowa idzie do ich  k ie ­
szeni, oraz forma państwowo - k a p i­
ta lis tyczna, k ie dy  pewne gałęzie 
przem ysłu należą do Państwa, ale go­
spodarka jest kap ita lis tyczna i  owe 
przedsiębiorstwa państwowe stano­
w ią  własność klasy kap ita lis tyczne j 
danego kraju.

M inc m ów i, że w^ Polsce nie ma 
żadnej z tych form . Zastanawia się 
wobec tego CZy przem ysł po lsk i jest 
przem ysłem  socjalistycznym , t. j. ta ­
k im , w  k tó rym  środk i p ro d u k c ji znai- 
du ją  się w  rękach państwa niekapita- 
listycznego, a p rodukt doda tkow y 
osiągany w  p ro d u k c ji idz ie  do rąk  
państwa, k tó re  rozdzie la go planowo. 
M inc jest zdania, że przem ysł po lsk i 
zaw iera znaczne elementy socja li­
styczne, jednak p ro d u k t dodatkow y 
idzie do rą k  kap ita lis tycznych po­
średników, sprzedawców i nabyw ­
ców. I  tu  autor obrazuje poszcze­
gólne fo rm y owego „p rzechw ytyw a­
n ia  p ro du k tu  dodatkowego" rozważa­
jąc  m ożliwości z likw idow ania  tego 
stanu rzeczy. „Zagadnienie stoi tak: 
albo siła naszego państwa, siła jego 
aparatu oraz s iła ekonomiczna tego 
państwa po tra fią  sobie podporządko­
wać rynek  i  w ted y  przemysł nasz 
będzie się stopniowo przekształcał w 
przem ysł konsekwentnie socjalistycz­
ny, albo też rynek  nie zostanie opa­
nowany i  dom inować będzie żyw io ł 
rynku  kap ita lis tycznego". „W a lka  to ­
czy się i  będzie się toczyła o to, czy 
nasz przem ysł stanie się konsekw ent­
nie socjalistycznym , czy też prze­
kszta łc i się w  system kap ita lis tyczno- 
państwowy, a następnie w  system 
kap ita lis tyczno-p ryw a tny". M in. M inc 
uważa, że zarówno w a lka  o podda­
nie  ko n tro li e lem entów rynkow o - k a ­
p ita lis tycznych  nie oznacza dążności

do z likw idow an ia  tychże elementów, 
jak i  nie prow adzi do adm in is tracy j­
nego ograniczenia ich rozw o ju . Jaka 
wobec tego winna być p o lity k a  kon­
tro li?  „M u s i ona polegać po p ie rw ­
sze na ta k ie j organizacji ekonomicz­
nej i  adm in istracyjnej rynku , p rzy 
k tó re j zysk pośrednika kap ita lis tycz­
nego będzie odpowiednikiem  ponie­
sionych kosztów, z pewną marżą, do­
stateczną d la  rozszerzenia przedsię­
b iorstwa, ale n ie  pozwalającą na 
przechwytywanie p roduk tu  doda tko­
wego, wytworzonego w  sektorze pań­
stw ow ym . Po drugie —  na tak ie j 
ko n tro li adm inistracyjno - ekonomicz­
nej rynku , p rzy  k tó re j stosunek cen 
a rtyku łó w  ro lnych i  przem ysłowych 
będzie odpowiadał faktycznem u sto­
sunkow i wartościowem u i będzie um o­
ż liw ia ! dalszy, rozw ó j aparatu prze­
mysłowego, nie prowadząc, jak się 
to dzie je obecnie do przechw ytyw ania 
p roduk tu  dodatkowego, w y tw o rzo ­
nego w  sektorze państwowym g łów ­
nie i przede wszystkim  przez boga­
tą część w s i". M in. M inc tw ie rdz i, że 
w a lka  o opanowanie ryn ku  nie ozna­
cza, ani likw id ac ji, ani przekreślenia 
m ożliwości rozw o ju  elem entów ryn ­
kowo kap ita lis tycznych" —  a ty lko  
w a lkę  o kontro lę.

Przechodząc do określenia trzecie­
go sektora gospodarczego: sektora 
spółdzielczego M inc uważa, że cha­
rakteryzow ać go trzeba nie według 
k la sy fikac ji -własnościowej, a typu 
ustrojowego. I  dlatego form ułu je  dość 
ostre poglądy „...nie znamy i  nie m o­
żemy znać tego dodatkowego typu 
‘ustrojowego, k tó ry  się nazywa us tro ­
jow ym  typem  spółdzielczym ". „Na le-

warunkach spółdzielczość może się 
stać form ą w a lk i drobnych w y tw ó r­
ców, a zwłaszcza drobnych k a p ita li­
stów, z kon tro lą  państwową".

Zdaniem M inca is tn ie ją  dw ie  a lte r­
natywy, je ś li chodzi o przyszłość spó ł­
dzielczości: „czy spółdzielczość stanie 
się na jbardziej zrozum iałą i na jbar­
dziej korzystną d la  mas drobnych 
w ytw órców , fo rm ą  ew o luc ji k u  no­
wym  form om  ustro jow ym , k u  socja­
lizm ow i, czy też stanie się ona spe­
cyficzną form ą dom inacji elementów 
rynkow o - kapitalistycznych, form ą 
nawrotu do systemu gospodarki k a p i­
ta lis tyczne j". Przyszłość spółdzielczoś­
ci zależy „od  uśw iadom ienia sobie, że 
spółdzielczość nie jes t typem us tro ju

społecznego, lecz ty lk o  form ą zrzesza­
nia się drobnych w ytw órców , bądź 
na drodze k u  um ocnien iu systemu 
gospodarki D em okracji Ludow ej, 
bądź też na drodze pow ro tu  do go­
spodarki k a p ita lis tyczn e j'. I  w resz­
cie kon k lu z ja  p. M inca „w b rew  nie­
którym  mylącym się in te rp re ta to rom  
ustawa o unarodow ieniu przem ysłu z 
dn. 3.1.1946 r, wyznacza w  dziedzinie 
przemysłu m iejsce d la  spółdzielczoś­
ci, je dyn ie  w  ramach m iejscowych 
surowców i  m iejscowych interesów.

Te same problem y porusza Stefan 
Jędrychowski w  N r 4 „Nowych 
Dróg", w  artyku le  p. t. „ 0  znaczeniu 
n iektórych różnic w  ocenie bieżącej 
p o lity k i gospodarczej“ .

Jędrychowski, sądząc ze wstępu, 
przeznacza swe uwagi d la  tych „ogniw  
b loku dem okratycznego", w  których 
szerzą się pogłoski o „zm ianie modelu 
gospodarczego", rozsiewane przez 
„Ugrupowania reakcyjne".

Jędrychowski powtarza s fo rm u ło ­
wania M inca: W alka nie o socjalizm 
lecz o „zakończenie konsekwentnej 
budow y społeczno - gospodarczego 
ustro ju dem okracji ludow e j", nie o l i ­
kw idac ję  „elem entów pryw atno - ka­
p ita lis tycznych" a o ich podporządko 
wanie ko n tro li państwa. Rozważając 
rozmaite teorie na tem at „rów now a­
g i" trzech sektorów  i wykazując is t­
niejące na tym  po lu sprzeczności, 
Jędrychowski podobnie ja k  M inc, kła 
dzie szczególny nacisk na zagadnienie 
spółdzielczości.

„Spółdzielczość nie jest jedno rod ­
na, Stopień uspołecznienia nie jest 
je d n o lity  w  rozm aitych spółdzielniach

ci".. „Przystosowując się do zwycza­
jó w  kap ita lis tycznych w handlu, go­
niąc tak  jak kupiec p ryw a tny  za jak 
na jw iększym  zyskiem, podporządko­
w u je  się całkow icie n ie ty lko  prawom  
ale i  kaprysom rynku . Spółdzielcze 
centrale gospodarcze i  poszczególne 
spółdzielnie upodabniają się przez to 
do zw yk łych  kapita lis tycznych przed 
siębiors-tw. Dużą ro lę  odgrywa też 
w  tym  handel z p ryw a tnym i kupca­
m i". „P róby  przeciw staw iania spół­
dzielczości państwu, skierowania je j 
w ysiłków  na drogę sporów z pań­
stwem o zakres działania państwa i 
spółdzielczości —  to form y w a lk i ele­
m entów pryw a tno  - kap ita listycznych 
o podporządkowanie spółdzielczości

ży sobie zdać sprawę, że w  pewnych ; w  ró żnych rodzajach spóldzielczoś-

jemma ■współzależność całokszta łtu 
z jaw isk wszechświata, w k tó ry m  my 
stanowimy znikomą cząstkę.

Szeroki w yk ła d  tych tez podbudo­
w u je  głęboko k a to lic k i światopogląd 
autora. „C z łow iek rodz i się na św ię­
cie, by umrzeć, a umiera, aby zmar­
twychwstać w  wszechświacie", To 
jeslt sens, w y n ik a ją c y  z rozum ienia 
rzeczywistości.

Książka jest trudna w  czytaniu z 
uw agi na konieczność intensywnego 
myślenia. Beiz istniejącego w ą tku  fa ­
bularnego sta łaby się jeszcze t ru d ­
niejsza, nabierając charakteru ścis­
łe j rozpraw y filozoficznej. Ten je j 
charakter odebra łby książce szeroki 
k rąg  odbiorców, k tó rym  Jeleński 
pragnie przekazać srw-oją konstrukc ję  
m yślową o w ydźw ięku typowo sp iry ­
tua listycznym , Jednocześnie mogła­
by  nużyć swą ciągłością initesywne- 
go rozumowania.

Tu tk w i m o ty w  wprowadzenia w ą t­
ku  fabularnego. Nie jest istotne, na 
ile  ten w ą tek  może być zgodny z 
przeciętnym  realizm em  życiowym.

Rzecz tk w i w  tym  jednak, że w 
założeniu wprowadzającym  au to row i 
nie chodzi w ca le o realizm , Daje 
temu na jw yraźnie j świadectwo już  w  
ty tu le  pierwszego rozdzia łu, noszące­
go ty tu ł —  Praw i ara. A  więc coś 
idealniejszego, coś pozacodziennego, 
do czego trzeba dążyć.

Fabu ła  rozpow ieści ma ma celu 
u ła tw ien ie  czyte ln ikow i śledzenie m y 
śld, naśw ietla jące j i  m otyw u jącej śfcria 
top ogląd autora. N ie fabuła, ale 
m yś l je s t osnową książki,

A le  i  co d 0 fabu ły, ostro s k ry ty ­
kowanej przez p. D. K. Zarzuty : 
„słaby, naiwny, zupełnie n ieprzeko­
nyw ujący ", Prim-o —  zasób w iado­
mości in te lektua lnych panny W ery, 
jest n iew ą tp liw ie  duży, ale nie zdaje 
się mnie, by m ia ł przekraczać granicę 
wiadomości, ja k ie  m ło dy  człow iek 
powinnien posiadać.

W era umie myśleć. Zasób w iedzy 
pomaga je j ty lk o  w  myśleniu i tw o ­
rzeniu własnych konstrukc ji św iato­
poglądowych. Secundo —  w ą tek ro ­
mansowy, chociaż idy lliczny, nie jest 
jednak w ykluczony. Jest w  każdym 
razie m ożliwy. T ertio  —  Łęski nie 
jest czarnym charakterem. Daleko 
m u bardzo do tego. Jest to człow iek 
s łaby,\ o dom inującym  p ierw iastku 
zmysłowym nad in te lek tua lnym . 
Zresztą zmysłowość jego kry je  w 
sobie raczej uw ielb ienie piękna sa­
mego w  sobie.

Dalej. A tm osfera Różan. In tencją  
książk i jest odwrócenie człow ieka od 
zainteresowania jedyn ie  tym, co Się 
dzieje współcześnie dookoła, a w e j­
rzenie także i  na sprawy duchowe. 
Atm osfera fabularna ma to drugie 
w łaśnie na celu i  wprowadzenie d * 
n ie j w ydarzeń zewnętrznych czy choć 
by  ich ech, stanow iłoby raczej ty lko  
balast, n iepotrzebny ani dla autora 
ani d la  czytelnika.

I  jeszcze jedna sprzeczność za­
sadnicza, popełniona przez recenzen­
ta. Pisze p. D. K. dosłownie : „P o­
mimo, że au tor zastrzegł się w  pod­
ty tu le , Że książka n ie  jest powieścią, 
tym  niem nie j da ł w ycinek z życia i  
to go obowiązywało do pewnego re ­
a lizm u". Slkęro się zastrzegł, m ia ł

pełne praw o w łaśnie uniknąć sza­
blonu powieściowego. Atm osfera 
Różan i występujące pa tym  tle  po ­
staci, nie są wzięte z życia, ale sta­
now ią jedyn ie  w ytw ó r fa n ta z ji au to­
ra  i  dlatego może o-n nie czuć się 
wcale zobowiązany d‘o realizmu.

Isto tą fab u ły  w  książce Jeleńskie- 
go jest nie odtworzenie w yc inku  z 
życia, ale w łaśnie tęsknota do idea­
łu . I  tę tęsknotę au tor p o tra f i prze­
rzucić na czytelnika, spełniając tym  
w pe łn i rolę, wyznaczoną swej książ­
ce. Kończy się czytać „Pod b łę k i­
tam i" z westchnieniem —  chciałbym, 
aby tak  by ło  naprawdę.

W reszcie ostatni zarzut, że książka 
zrazi poważnego czyte ln ika naiwnoś­
cią fab u ły , zaś nią zainteresowanych 
nie pociągnie wątek m yślow y. Co do 
d rug ie j części z biedą możniaby jesz­
cze i  b y ło  się zgodzić. Co do p ie rw ­
szej natom iast, to poważny czyte ln ik, 
je ś lib y  i  m ia ł zastrzeżenia odnośnie 
fabuły, w  pe łn i znajdzie satysfakcję 
w  pa rtiach  istotnych, m yślowych, a 
to jest zasadniczym celem zapocząt­
kowanego przez Jemeńskiego cyklu 
rozpowieści.

Humanitaryzm, idealizm, w iara  w  
dobre m ożliwości człowieka, hasło 
przewodnie „va lde arna", wszystko 
oparte o głęboką znajomość k a to li­
cyzm u i jego w łaściwą, p iękną oce­
nę —  spraw iają, że książka Jełeń- 
skiego jest pozycją cenną i  szczegól­
nie ważną na tle  dzisiejszych czasów 
„re a lió w " i, ja k  to  św ietnie autor 
określa —  „pycham stwa".

D latego też recenzja p. D. K. w y ­
daje m i się po prostu  om yłką.

Eugeniusz Paukszta

swoim  w p ływ om “ . „P róby te należy 
odeprzeć i  przezwyciężyć I...

Jeśli chodzi o sektor p ryw a tny  to 
Jędrychowski w yróżn ia  w  jego to ­
nie 2 grupy, tak  na w s i ja k  i  w  mieś 
c ie : grupę drobno -  towarow ych
w ytw órców  i  grupę pryw atno - ka p i­
talistyczną,

Zacytujem y teraz bardzo isto tny 
fragment a rtyku łu , a m ianow icie od­
powiedź na pytan ie : ,,Do ja k ich  po ­
stępowych zm ian w  charakterze sto­
sunków między sektoram i dąży klasa 
robotnicza i  je j sojusznicy ? “  „P rze­
de wszystkim  do wzm ocnienia czynni 
ka planowania w  naszej gospodarce. 
To Wzmocnienie w  pierwszym rzę ­
dzie w inno nastąpić w  samym sek­
torze uspołecznionym, Udosokonale- 
nie i usprawnienie metod planowania 
w  przemyśle państwowym  jest pierw  
szym k rok iem  na te j drodze. Roz­
szerzenie planowania z dziedziny roz 
m iarów p rodukc ji przem ysłow ej ró w ­
nież na koszta podukcji i  wydajności 
pra-cy. Przejście stopniowe do p la ­
nowania zmian technologicznych w 
p rodukcji. Udoskonalenie metod pla 
nowania inwestycyjnego. Objęcie pla 
nowaniem nie ty lko  p rodukc ji, ale i 
wym iany, a w  pierwszym  rzędzie zby 
tu i zaopatrzenia w przemyśle pań­
stw ow ym  i planowanie handlu pań­
stwowego. W prowadzenie planowej 
gospodarki finansowej w  sektorze 
państwowym łącznie z normowaniem 
środków  obrotowych".

Jędrychowski pisze o walce, dążą­
cej do zniesienia uzależnienia „sekto- 
ru  uspołecznionego" od prywatnego 
kap ita łu  handlowego. Form am i tej 
W alki są : „adm in istarcyjna i spolecz 
na kon tro la  cen", „zorganizowanie 
pewnych form  handlu państwowego, 
ja k  np. handel hurtow y w yrobam i 
przem ysłu państwowego, hu rtow y 
skup zboża na po trzeby aprow izacji 
reglamentowanej sektora uspołecz­
nionego, państwowy handel de ta licz­
ny w  w ie lk ich  domach towarow ych" 
oraz „oddzia ływ anie na rynek po­
przez spółdzielczość".

Polem izując z zarzutam i dotyczą­
cym i centra lizacji dyspozycji gospo­
darczej i  je j skutków , Jędrychow­
ski k roczy  śladami W erfla, negując 
pe joratyw ne znaczenie słowa „b iu ro ­
krac ja" i  podkreśla jąc konieczność 
zachowania tych a nie innych form.

Następnie przychodzi ko le j na atak 
na „rea kc ję ". Reakcja sprzeciwia się 
więc centra lizac ji dyspozycji gospo­
darczej, dąży do „w yw ołan ia  zjaw isk 
deficytowości i  dekap ita lizac ji w  
przemyśle państwowym ". „Dążeniem 
reakc ji, m im o częstych obłudnych 
w ypadków  przeciw  deficytowości 
przemysłu państwowego, jes t u trz y ­
manie'! de ficytow ych cen w  przemyśle 
państwowym. Stąd też próba zrzu­

c e n ia  na państwo odpowiedzialności 
1 za zwyżkę cen, gdy przemysł państwo 
'w y  podnosił swe ceny do poziomu 
ibezdeficytowego. Stąd też próby 
i zredukowania in w es tyc ji w przemyśle 
( państw ow ym ' do poziomu poniżej 
.am ortyzacji, w  tym  celu, aby unie- 
Im oż liw ić  w  gospodarce państwowej 
nie ty lko  rozszerzoną ale i  zw ykłą  
rep rodukc ję ".

Po tym  wywodzie na tra fiam y na 
tak ie  w trącone zdanie: „ I  dlatego, 
gdy oddźw ięki podobnych poglądów

¡spotykamy w  szeregach p a rtii ro b o t­
niczych, m usimy je  traktow ać jako 
¡¡wyraz nacisku ideo log ii obcej i  w ro ­
giej klasie robotn icze j". O sprzecz­
nościach w yn ika jących między rea k ­
cją  a blokiem, a nawet w  obrębie sa­
mego b loku w  zw iązku ze stosunkiem 
do spółdzielczości cytowaliśm y ju ż  po 
wyżej odnośne fragmenty.

[Analizując p o litykę  gospodarczą na 
w s i Jędrychowski zwraca uwagę na 
konieczność „zapewnienia przewagi 
faktycznej w  spółdzielczości w ie j­
skie j, podstawowej masie chłopskiej, 
do poddania bogatej części w s i przez 
spółdzielczość k o n tro li społecznej i 
państwowej". W ystępuje zaś stanów 
czo przeciw  t.zw. spółdzielniom ro l­
niczo - handlowym  i  ich  dążeniu ku  
samodzielności, tw ierdząc, że zna jdu ­
ją  się one w rękach warstw y bogatych 
chłopów.

W  mieście pisze Jędrychowski, na­
leży walczyć z tak im i prze jawam i 
handlu pryw atno - kapitalistycznego 
(?) jak anorm owy handel hurtowy, 
przem yt, * handel walutowy, lichwa, 
nielegalna produkcja, handel polączo 
n y  z szabrem i  nadużyciam i w sekto 
rze państwowym, spekulacja, paskar. 
stwo itp . Należy w ięc handel p ry ­
w a tny  poddać k o n tro li adm inistracyj 
nej i  społecznej co „w yraz i się w  
praktyce w  ograniczeniu zysków. 
W yw o ła  to oczywiście oPór, przew i­
duje p. Jędrychowski, co w ięcej „na 
tym tle  rea kc ja  usiłu je amputować 
obozowi demokratycznemu dążeń.e 
do lik w id a c ji sektora pryw atnego".

I tu no tu jem y ciekawą wypowiedź 
p. Jędrychowskiego na temat p rzy­
szłości sektora pryw atnego: „T o  
prawda, że po zbudowaniu ca łkow i­
tego systemu kon tro li, opartej na 
konasjonowaniu przedsiębiorstw han­
dlowych, kon tro li nad cenami i m a r­
żami zarobkow ym i oraz systemu u- 
m ów pom iędzy sektorem uspołecznio 
nym a przemysłem pryw atnym  i rze­
miosłem —  sektor pryw atno  - kap i­
ta lis tyczny zm ieni głęboko swój cha­
ra k te r w  porównaniu z obecnym. Jed 
nakże pozostanie podstawowa zasa­
da Zysku, ja kko lw ie k  utrzymanego w 
um iarkow anych określonych przez 
państwo granicach, pozostanie swo­
boda in ic ja ty w y  w  granicach zakreś­
lonych przez prawo oraz zawarte 
umowy ram owe".

Kończąc swe rozważania p. Jęd ry­
chowski zatrzymuje się jeszcze nad 
problem em  stosunków gospodarczych 
z zagranicą, stw ierdzając, że ,,-HPR i 
ca ły obóz dem okratyczny dąży do 
rozszerzenia i ożywienia naszych sto 
sunków handlowych z zagranicą i  do 
uzyskania na te j podstawie m ożliw ie  
najw iększej pomocy kredytow ej w 
celu osiągnięcia ja k  najszybszego roz 
w o ju  s ił wytwórczych. Dążymy do 
Uzyskania jak najw iększej pomocy 
zagranicznej, ale nie za wszelką ce­
nę". „R eakcja  natomiast dąży do 
uczynienia z pomocy zagranicznej na­
rzędzia restauracji stosunków kap ita ­
listycznych w  Polsce".

W  ciągu ostatnich k ilk u  m iesięcy 
dyskutowano stale i  zawzięcie na t. 
zw. tem aty oświatowe, g łów ny je d ­
nak nacisk koncen trow ał się na odcin 
ku  uczelni wyższych. W  tym  k ie ­
runku  bowiem prowadzone b y ły  
przez ca ły czas a tak i re form atorsk ie  
„K uźn icy" i  je j satelitów, pozatem 
zresztą samo M in isterstwo O św iaty" 
uważało tę sprawę za najważniejszą 
i najbardziej palącą.

Żanna Korm anow w  Nr. 4 „N ow ych 
Dróg“  zajm uje się zagadnieniem re ­
form y szkolnictwa wszystkich szcze­
bli. Punktem  wyjściowym  je j a rty ­
ku łu  p.t. „Zagadnienie dem okra tycz­
nej przebudowy szkoln ictwa" jes t b i­
lans powojennych osiągnięć szkolnic­
tw a w  porów naniu ze stanem przed­
wojennym.

A u to rka  kom entuje jeszcze te lic z ­
by zobrazowaniem osiągnięć na po­
szczególnych odcinkach (gimnazja 
w ie jskie,, kursy wstępne itp.). Oczy­
wiście n ie  zapomina też wspomnieć 
o „postu lacie rew o luc ji k u ltu ra ln e j"  
gdyż „groźna wym owa rozwarcia no­
życ między nowym bytem  Polski a 
jego odpowiednikam i W twórczej 
świadomości ludzi nauki i  sztuki sta­
je  przed nam i co dn ia". „Postulat 
prze łom u w  dziedzinie ku ltu ry  p rze­
suwa się z płaszczyzny teoretycznej 
spekulacji W sam gąszcz działania w 
zakresie k u ltu ry " .

Następnie p. Kormanowa pisze o 
procesie rozw ojow ym  szkolnictwa 
polskiego, ze szczególnym Uwzględnie­
niem  społecznej strony zagadnienia, 
b y  wreszcie po szeregu h is to riozo fcz  
nych uwag scharakteryzować re fo r­
mę jędrze jew iczow ską po uchwale­
niu k tó re j nastąpiła „daleko idąca 
negatywna stabilizacja na odcinku 
ośw iaty —  niepełna realizacja obo­
w iązku  szkolnego, nisko zorganizo­
wana szkoła na wsi, wąskie liczeb­
nie i  zamknięte klasowo gimnazja po 
miastach, szkoły wyższe wyraźnie e li­
tarne, obok m izerne j rozbudowy

(Dokończenie na stronie następnej)
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ośw iaty pozaszkolne) i  ka rłow a te j, 
ledwo Wegetującej ośw iaty zawodo­
w e j", W spomina też p. Kormanowa 
o odduchow ionym  po sanacji spadku 
w  zakresie ideologicznego oblicza 
Szkoły. P, Kormanowa zastanawia 
się następnie nad lin ią  generalną pod 
ję tych  już zmian, opierając się na 
dość poetycko u ję tych  przesłankach 
dochodzi do wniosku, że „Reform a 
systemu kształcenia ma z likw idow ać 
krzywdę oświatową przedwrześnio- 
w e j Polski, ma dać wszystkim  lu ­
dziom społecznie użytecznej pracy 
s ta rt do w iedzy maksymalnie ko ­
rzystny i  dodaje „trzeba najszerzej 
utorować drogi awansu oświatowego 
p racu jące j wsi i klasie na jbardzie j 
świadomej, zorganizowanej i  czynnej 
—  klasie robotn icze j". Okazuje się 
też, ja k  daleko sięgają p lany tow a­
rzyszy p. Kormanowej, gdy m ów i 
ona, że celem re form y ośw iatowej 
jes t „Zastąpienie in te ligencji do tych­
czasowej przez nową, robotniczo 
chłopską".

„¡Pierwszą i  główną troską M in. 
O św iaty w  zakresie re fo rm y szkolnie 
tw a  by ła  gruntow na przebudowa 
program ów nauczania i podręczników 
sokoły podstawowej oraz system 
kształcenia kandydatów  do zawodu 
nauczycielskiego i  doskonalenie kadr 
czynnych w ykw a lifikow a nych  nauczy 
c ie li“ . Jeszcze raz wraca p. Korm a­
nowa do planów, zresztą częściowo 
ju ż  zrealizowanych. „W  zakresie po­
znania przesuwam y akcenty na na­
u k i ścisłe: biologię, m atem atykę, f i ­
zykę, chemię, podane jako systemy 
wiedzy, u ła tw ia ją c  m yślenie nauko­
we. Encyklopedyczny uk ład przed­
m iotów współczesnej nam szkoły spo­
łecznej pragniem y soałkować w  duże 
W ielkie dziedziny w iedzy : 1) w  wie
dzę o społeczeństwie i  2) w wiedzę 
o przyrodzie i  w  ramach te j p ie rw ­
szej i w ydzie lonej z niej —  3] w ie ­
dzę o cz łow ieku“ .'

'Nauka o Polsce i  św iecie współczes 
nym  „ma wprowadzić do nauczania

dzy rzete lne j i  rzete ln ie upowszech­
nionej, ale na dziś i  na ju tro  na jb liż ­
sze musimy nastawić się na masowe 
szkolenie zawodowe, na masową p ro ­
dukc ję  w ykw a lifikow anych  kad r d la  
przemysłu, rzem iosła i  transportu". 
Po wypisaniu całego szeregu tru iz ­
m ów  o wychowaniu dla dem okrac ji, 
patriotyżm ie i  ku lc ie  pracy, autorka 
przechodzi do omówienia nowej struk 
tu ry  szkolnej, a w ięc „w  miarę krzep 
nięcia dem okracji ludowej i w  miarę 
podnoszenia poziom u dobrobytu  
ogólnego, w inna wyrastać jednakow o 
dla wszystkich, organizacyjnie i  p ro­
gramowo, równoważna szkoła maso­
wa, ośmioletnia, na okres najbliższy, 
10 czy 11 le tn i, w  przyszłości pod 
warunkiem , że od w ieku la t 15 czy 
16 rozciągać będziem y rów noleg le do 
wzrastającego w ym iaru  obowiązku 
szkolnego rów nie powszechny obowią 
zek pracy, p rodukcy jne j d la  całej na 
szej m łodzieży". „Dem okracja ludo- 
wa pragnie zapewnić wszystkim  <łzie 
ciom i  całej m łodzieży optymalny 
start życiowy, poprzez system oświa­
ty. O ptym alny i m oż liw ie  rów ny". 
To ostatnie zdanie brzm i nader p ięk ­
nie, spotykam y je d n a k  i inne. „W ie ­
dzę, rzetelną wiedzę należy dać 
wszystkim, a przede w szystkim  dzie­
ciom chłopów i  rob o tn ików " lub „Na 
miejsce dotychczasowej s truk tu ry  
szkolnej wprowadzam y nową, na ra ­
zie dwuczłonową, z jedną cenzurą

ustro jow ą i  programową, cenzurą 
ruchomą, przesuwającą się k u  górze 
w miarę w yrastan ia  w ie lo le tn ie j szko 
ły  masowej, powszechnej i  je dn o lite j, 
w  m iarę wygasania kad łubow ych form 
szkoły społecznie e lita rne j, do tych­
czasowej szkoły średniej, k tó re j da l­
sze istnienie bez zmiany składu so­
cjalnego m łodzieży by łob y  jawnym 
nieporozum ieniem ". P otym  następu­
ją  słuszne uw agi au to rk i na temat 
w a lk i z systemem jednoklasów ek 
prowadzącym do powrotnego analfa­
betyzmu. Jeśli chodzi o szkołę śred­
nią p. Korm anowa raz po raz pow ra­
ca do re fo rm  z nią związanych: .Prze 
de wszystkim  uprzystępn ić szkołę 
średnią. Uprzystępnić to w  naszych 
warunkach, skócić je j trwanie"... 
„Z  drugie j strony w  interesie pań­
stwa, w  interesie ogółu leży m ożliw ie  
najw iększe przyśpieszenie p ro du kc ji 
kadr nowej in te ligencji, przygotow a­
nie robotniczo - chłopskich —  kan­
dydatów  na studia wyższe". „D a l­
szym koniecznym  k ro k ie m  jes t znie-

rozb ic ia  szkoły średnie j na dwa 
szczeble, niższy obe jm u jący elemen­
ty  system atyki i  Wyższy zaw iera jący 
naukowo rozbudowany i  zróżnicowa­
ny m a te ria ł nauczania. Niższy szcze­
bel należy odciąć od istniejącej szko­
ły  średniej, umasowić, przebudować, 
w łączyć do szkoły podstawowej ja ­
ko je j zaniknięcie... Dlatego nasza 
8-le tn ia  szkoła podstawowa nie jest 
i  nie może być przedłużoną o ro k  
szkołą powszechną".

'A rtyku ł zamyka hymn pochwalny 
na cześć nowych kad r nauczyciel­
skich.

** *

Z nader obfitego m ateria łu (każdy 
numer „Nowych D róg" liczy  około 
250 stron), w ybra liśm y k ilk a  zaled­
w ie w ypow iedzi, k ie ru ją c  się w  
wyborze jedyn ie  aktualnością po ru ­
szanych tematów. Is tn ie ją  bowiem 
w  naszym życiu problem y w ie lk ie j 
wagi w  obliczu k tó rych  nie w y ­
starczy wyrobić sobie własne po­

sienie organizacyjnej cenzury m ię d z y ' glądy, trzeba znać rów nie  dobrze po-
szkołą podstawową a średnią. Dwa 
osobne loka le , dwa kierow nictw a, 
dwa grona pedagogiczne —  czymże 
się to tłum aczy poza tradyc ją  i na­
w ykiem  elitarności, jeśli nie k ry je  
mniej łub  bardzie j świadomej chęci 
utrzym ania - te j e litarności".

P ro jektow ane re fo rm y upowszech­
nienia szkoły średniej pójdą „drogą

glądy strony ideologicznie p raw ne j 
a przede w szystk im  m o tyw y takiego 
a nie innego systemu działania i  
grunt ideologiczny na k tó ry m  w zra­
stają wszelkie p lany i  reform y.

Chcąc zorientować nieco d o k ła d ­
nie j naszego czyte ln ika w zaintere­
sowaniach w ydaw n ic tw a PRR,, w y ­
łożym y ty tu ły  jego stałych działów.

V

a więc naprzód nieobjęta wspólnym 
nag łów kiem  grupa a rtyku łów  tra k ­
tujących przeważnie o problemach 
na wskroś aktua lnych a wychodzą­
cych spod pióra pa rty jnych  znakomi­
tości. Następny dz ia ł opatrzony ty ­
tułem Z.SjR.R. zamieszcza przeglądy 
prasy radzieck ie j i  ciekawe rozpraw  
k i na wszelkie tem aty  związane z 
Z.S.R.R. od m uzyki po teorie  nauko­
we.

„P rob le m y i  idee" naszpikowane są 
pracam i typu  teoretyczno -* ideo lo­
gicznego m arksistów  tak rodzim ych 
ja k  obcych. W śród tych ostatnich 
nie braknie oczywiście n ieom ylnej 
w yroczn i i bożyszcza „K uźn icy" p. 
Garandy.

„W idow n ia  M iędzynarodow a" to 
przeważnie sprawozdania z życia po­
litycznego w  świecie. Wreszcie sze­
reg działów, k tó rych  ty tu ły  mówią 
za siebie: „'Recenzje i  K ry ty k a ", Ży­
cie kultura lne, Ruch Zawodowy itd .

PjP.tR. zdobyła się na czasopismo 
poważne, podchodzące naogół rze­
czowo do w szelkich zagadnień, bez 
tanich chwytów, tak  często niestety 
upraw ianych przez wyznawców  
marksizmu. I dlatego, uznając spo­
ko jną  dyskusję  Światopoglądową 
za ważny sposób ku ltu ra lneg o  roz­
wiązania problem ów, z zadowoleniem 
w idzim y w  „N ow ych  D rogach" prze­
ciwnika, k tó ry  w ie czego chce.

Jerzy A. Górski

T g d fz ie f i k u łś u r c w ln ą j
D ZIW N A  KSIĄŻKA  

I  JESZCZE DZIW NIEJSZA  
RECENZJA

rzed wojną wychodził w  Pozna­
niu, wydawany przez Naczelny 

Instytut Akcji Katolickiej, tygodnik 
„Kultura", redagowany przez ks, Pra 
łata Brossa. Otóż w  tej to „Kultu­
rze", w numerze 52 z r. 1937, ukazała

, się napisana przez p. dr. J. Brossową,
szKolnego pew ne m in im u m  w iedzy . , , . . . .  ,

. . .  . y siostrę redaktora, recenzja z książki
ekonom iczne j, soc jo log iczne j i  p ra w - o-i „  . , .  . „  TTJ , 1 , lgnącego Silone‘a „Chleb i wmo". Re­
no .  u s tro jo w e ! . B a rdzo  w zn ioś le
brzm ią sform ułowania p. Kormano­
wej określające wytyczne nowej szko 
ły, która „pragnie oprzeć kształcenie 
nowego człowieka na elementach 
wiedzy, na k ry tyczne j analizie spraw 
na ocenie rozum owej, oparte j na zasa 
dzie użyteczności społecznej, na ele­
mentach św iatopoglądowych“ . I zara 
zem  po tym  typowa wypowiedź: „N a ­
ród rob o tn ików  i  chłopów nie może 
i  nie chce sobie pozw olić na luksus 
oceniania w a lk społecznych i d z ia ła l­
ności gospodarczej —  w kategoriach 
m is tyk i rom antycznej".

D a le j autorka in fo rm uje  nas o 
wprowadzeniu do szkoły powszech­
nej języków  obcych i  rozszerzenia ze­
społu tychże 0 język rosy jsk i ja k  rów  
nież wprowadzenie przy nauce angiei 
skiego m a te ria łu  i  tem atyk i am ery­
kańskiej.

Wreszcie dow iadu jem y się, że ce­
lem w ys iłku  poznawczego w nowej 
szkole ma być: „1) gruntowne opa­
nowanie podstawowych elementów 
Wiedzy współczesnej, stanowiących 
niezbędne m in im um  k u ltu ry  ^ jgó lne l,
2) wyniesiony ze szkoły g łód pozna­
nia, zapłon in te le k tu a ln y  i opanowa­
nie podstawowych technik pracy urny 
słowej, p racy samokształceniowej, 3) 
przysw ojenie naw yków  i elementów 
myślenia naukowego, samodzielnego i 
kry tycznego".

W szystko to nie przeszkadza jednak 
p. K orm anow ej w stw ierdzeniu nieco 
da le j, że „Szkoła dająca ty lk o  k u ltu rę  
ogólną w wym iarze uznanym  za m in i­
mum konieczne jest w łaściw ie prze­
żytkiem , echem okresu w  k tó rym  nie 
by ło  ani powszechności nauki szkol­
nej, ani powszechności pracy. Szko­
ła średnia, ogólno - kształcąca ma 
dziś rac ję  bytu  o ty le  ty lko , o ile  sta­
now i sui generis, szkołę zawodową, 
o ile  przygotow uje kadrę młodzieży 
do tych zawodów, k tó re  wymagają 
ukończenia studiów wyższych". „Na 
d ług ie j fa li planujemy stałe podno­
szenie p rzedz ia łu  ^wiedze o g ó jie jj w ie

cenzja entuzjastyczna. Zdaniem re- 
cenzentki książka była „hymnem na 
cześć wewnętrznej prawdy w  czło­
wieku i bezkompromisowości życia...
...Przebija się bohater do wewnętrz­
nego oczyszczenia, do zrozumienia 
istotnego Boskiego celu w  człowie­
ku...“.

Z odpowiedzią na recenzję p. Rros- 
sowej wystąpiło ,/Prosto z mostu“ w 
numerze 10/1938. Autor artykułu 
zwracał uwagę, że nawrót bohatera 
powieści Spiny do chrześcijaństwa. 
dokonuje się z zastrzeżeniem, że nie' dz,Enne£° wysiłku 
ma nic wspólnego z „pasożytami... 
mosignori w  fioletowych pończo­
chach", z hasłami, które powtarzają 
„tysiące księży z ambon“; że jest to, 
po prostu, zgodnie ze słowami książ­
ki, „ c h r z e ś c i j a ń s t w o  
w y z u t e  z w s z e l k i e j  
m i t o l o g i i ,  w s z e l k i e j  
t e o l o g i i ,  w s z e l k i e j  k o n  
t r o l i  k o ś c i e l n e  j“. Po 
wieść Silone jest powieścią artystycz­
nie ciekawą, ale z punktu widzenia 
katolickiego niebywale szkodliwą i 
dlatego „Kultura“ nie miała prawa 
zachęcać czytelników - katolików, aby 
ją czytali.

Reakcja na artykuł w „Prosto z 
mostu“ była niezmiernie charaktery­
styczna: „Kultura“ nie próbowała re ­
plikować, natomiast ks. Bross nie­
długo potem ustąpił z redafcłorstwa, 
zaś p. Brossową ze stanowiska re- 
cenzentki pisma.

Ustąpienie ks. Brossa było niewąt­
pliwie podyktowane wysokim pozio­
mem poczucia odpowiedzialności za 
„zgorszenie w słowie“, nawet nieświa 
dome. Taki sam charakter musiał 
mieć gest p. Brossowej. Oboje byli 
ludźmi na tak wysokim poziomie ety­
ki publicystycznej, że o innym posta­
wieniu sprawy z ich strony nie mogło 
być mowy. Trzeba aż było żałować 
zbyt daleko idącej reakcji ze strony 
dwojga zasłużonych publicystów.

Dodajmy tutaj, że nie ze wszyst­
kim co pisało wówczas „Prosto z mo­

stu" można się dziś zgodzić. Autor 
artykułu oskarżał Silone‘a o perfidię:
0 propagandowe łączenie ruchu m ark  
sistowskiego z katolicyzmem. Jak 
się dziś okazuje Silone przeżywał rze 
czywiście ewolucję, która w końcu 
kazała mu odejść od marksizmu, (acz 
kolwiek do katolicyzmu jeszcze nie 
doszedł). Tym niemniej książka po­
została szkodliwą.

P. Halina Kamieniecka, recenzen­
t a  „Tygodnika Warszawskiego", jest 
publicystką młodą i niedoświadczo­
ną, Usłyszała gdzieś pewno, że Silone 
się „nawrócił" i —  popełniła tę sa­
mą akurat „gaffę“ co p, Brossową 
przed dziesięciu laty. Dla p. Kamie­
nieckiej „Chleb i wino“ jest książką 
„czystą“, „chrześcijańską z ducha”, 
„wspaniałą“. Nieobeznana niewąt­
pliwie z cytatami z Pisma św., re- 
cenzentka nie zauważyła ile razy i 
jak  bardzo błuźnierczo Silone ich uży 
wa. Dla niej tytuł książki „Chleb
1 wino“ —  to „chleb świętości co 

i wino krwawej
ofiary wieńczącej". Recenzentka nie 
spostrzegła, że Silone mówi 0 Chle­
bie i Winie Eucharystii, którą przy­
równuje do krw i i ofiary życia wał­
czących z faszyzmem komunistów. 
Zgódźmy się, że ani krw i, ani życia 
ludzkiego dla największego nawet ce­
lu oddanych nie można przyrówny­
wać do tamtej Krwi i tamtego Życia.

Dla recenzentki z „Tygodnika W ar­
szawskiego,, śmierć don Benedetta 
„stanowi kamień węgielny książki, lo 
giczny wynik wzniosłej działalności 
świętych“... Można i tak. Nie zapo­
minajmy jednak, że don Benedetto z 
książki jest buntownikiem przeciwko 
swej władzy kościelnej i że t o  t a  
w ł a ś n i e  w ł a d z a  —  którą 
recenzentka za autorem nazywa „nik 
czemnymi wspólnikami faszyzmu“ —  
tru je go, zatruwając wino, przezna­
czone do Konsekracji. Ostatecznie 
wiemy, że są źli księża, źli biskupi, 
źli papieże. Aleksander V I podobno 
truł srwoich przeciwników. Trudno 
sobie jednak nawet wyobrazić ohydę 
podobnej profanacji i t o d o k o ­
n a n e j  p r z e z  w ł a d z e  
k o ś c i e l n e !  Silone zagalopo­
w ał się w swym antyklerykalizmie, 
zaś recenzentka z nie byle odwagą 
poklepała go za to po ramieniu.

Po prostu gaffa. P. Kamieniecką 
wytłumaczyć można łatwo : jest tak 
młoda, że łatwo jej było się potknąć 
tam, gdzie się potknęła o wiele w ię­
cej doświadczona publicystka. Gorzej

natomiast przedstawia się sprawa 
„zamianowanych“ redaktorów „Ty­
godnika“ oraz kompetentnych władz, 
które „mają wgląd do redakcji i gwa­
rancję prawidłowego wyrażania przez 
nią myśli katolickiej“.

P. M IN IS TR O W I W OLSKIEMU, 
PREZESOWI P. T. T„

DO SZTAMBUCHA

P Czesław Schabowski napisał, a 
•  Sp. W yd, „Książka“ wydała 

opowiadanie p.t. s „Szarotki“. Treść 
przemiłego opowiadania jest bardzo 
prosta ; Góralowi, Jędrkowi zachcia­
ło się „straśnie" palić. A  że leżał 
właśnie „pod nagą ścianą“ Nosala i 
zobaczył na niej szarotki, pomyślał 
sobie, że mógłby na skałę wleźć, sza­
rotki zerwać, zanieść do Zakopanego 
i tu sprzedać.

Ano, dobrze nie bardzo, bo szaro­
tek zrywać nie wolno i tego pilnuje 
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie z 
Ministrem Wolskim w  roli głównego 
cerbera, Tylko, że o tym zapomniał 
i Jędrek, i p. Schabowski, i Sp. Wyd. 
„Książka“. To też Jędrek, który ma 
takie dobre oczy (fenomen!), że zo­
baczył już nie „kupkę gnoju“ na „wy 
sokiej turni“, ale białe szarotki na 
ścianie Nosala, polazł po nie w górę.

Następuje mrożący krew  w żyłach 
opis włażenia Jędrka na skałę, przy 
tym, raz po raz, ku przerażeniu czy­
telnika i zaniepokojenia Min. W ol­
skiego, Jędrek chce w  Nosalu rąbaj 
stopnie ciupagą. (Życzymy p. Scba- 
bowskiemu, aby także t r z y  
stopnie sobie wyrąbali). Wreszcie 
okazało się, że z Jędrkiem jak z Jan­
kiem Wędrowniczkiem „wejść to nic, 
lecz zejść to sztuka“. Dzielny Jędrek 
nic się tym nie przejął, odbił się od 
skały, (uwaga!) skoczy! w „morze zie­
leni“ czyli w smreki, a one łagodnie 
złożyły go na ziemi. Tą nową, wspania 
łą metodę -.ejść powinniśmy zadoku­
mentować jak najprędzej zagranicą ! 
Krótko mówiąc, Jędrek, zeskoczywszy 

z »Nosala, otrzepał się, zebrał szarotki 
w bukiet, poszedł do Zakopanego i 
tu go milicja..... Nie, wcale nie I Tu 
znalazł panią o oczach jak gwiazdy 
i dziewczynkę o oczach jak gwiazdy 
i zamiast im sprzedać szarotki, zrobił 
z nich im prezent. Swój „honor" 
miał, jak lubi deklamować ex-naczel- 
nik Ładosz.

Pocieszmy się, że Jędrek nie jest 
p, Schabowskim, bo ten by nie zoba­

czył szarotek na taką odległość, nie 
wlazłby na skałę (chyba, gdyby miał 
parę t y g o d n i  czasu na kucie 
stopni), a petem by nie skoczył w  
smreki. Ale co będzie jak  jakiś mło 
dociany czytelnik pouczającej opo­
wieści p. Schabowskiego znajdzie sza 
rotki na skałach, powiedzmy, Koście­
liskiej i bez rąbania stopni i bez ska­
kania w smreki zechce nimi handlo­
wać na ulicy w Zakopanem ?

N

NAGRODA NOBLA

jagroda Nobla za najlepszą pracę 
literacką w r. 1947 została przy­

znana Marii Brekker, młodej pisarce 
z Norwegii, za książkę pod tyL i 
„Matka Maria“. Książka ta opisuje 
codzienne życie Świętej Rodziny, od­
malowane z wielką wyrazistością.

Jest to więc, nowa obok Jana 
Jórgenseaa i Sigridy Undset, pozycja 
w skandynawskiej literaturze katolic 
lriej.

PRZEKŁADY Z CZESKIEGO

Z dzisław Hierowski, dokonał kil­
ku udanych przekładów z czes- 

skiego, a mianowicie, obok poprzed­
nio wzmiankowanego „Turysty mi- 
mowoli“ Hoifmeistra, Jana Drdy 
„Miasteczko na dlonj“ i Edwarda Bas 
sa „Klub jedenastu“. Wszystkie trzy 
książki wydal katowicki AW iR. Uwa 
żamy, że sprawa przyswajania nam 
literatury czeskiej jest sprawą nie­
zmiernie ważną. Należałoby nie 
ograniczać się jednak do tłumaczenia 
pisarzy współczesnych, ale także 
sięgnąć do „klasycznej“ literatury 
czeskiej. Zwłaszcza prosi się o no­
wy, lepszy niż dawniejszy przekład 
czeski Pickwick „Ojciec Kondelik i 
narzeczony W ejwara" Ignacego Her­
mana.

K w i t u j e m y :

P racownicy Państw ow ej W y tw ó r­
n i Sztucznego W łosia; P okó j — pow. 
Opole, na odbudowę ka te d ry  św. Ja 

na w  W -w ie

2.845 zł.

Jadwiga Reiffowa na Fundusz 

Opieki nad grobami Powstańców 

2.000 zł.
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zie ln icy Północnej
Stefan K isielewski (Kisiel) ---------------------

W szystko to sierżant zaraportow ał kom isa­
rzow i głosem dudniącym głucho, stojąc w  po­
stawie na baczność. G rom el niie lu b ił takiego 
„d ry lu " :  po lic ja  to nie wojsko. Niedbale k iw ­
ną ł g łow ą i  podziękow ał sierżantowi w sposób 
arcy-cyw ilłny, co znowuż, w iedzia ł to, draż­
n iło  tamtego. T rudno —  nie dob ra li się; szko­
da, że K a lk  jeszcze chory —  to b y ł po lic jan t 
z powołania, artysta —  talk jak i G rijihe l. 
Kom isarz rz u c ił okiem na m ieszkanie,Śnie­
dział, że policja napewno nic tu  nie rtisza- 
ła -— zapewnienie W indala było  równe g w i-  
ran c ji. A  jednak: szuflada b iu rka  jes t zam k­
nięta, książek, w y ję tych wczoraj z b ib lio tek i 
już na stole nie ma, sama b ib lio teka  również 
zamknięta, Ci, co un ieśli zwłoiki, nie omiesz­
k a li uporządkować poko ju ; telefon leżał na 
w ide łkach , może po łoży ł go jeszcze doktór 
Alen, chcąc dzwonić do W ydzia łu. Chociaż 
nie: jeś li tajem nicza nieznajoma była w zmo­
w ie —  rzecz chyba n iew ątp liw a —  napewno 
rozłączyła się zaraz po odejściu komisarza od 
aparatu, reszty zaś dokona li napastnicy, od­
kładając słuchawkę na w id e łk i, aby nie można 
by ło  s tw ie rdz ić , skąd dzwoniono, S łowem —  
ślady w m ieszkaniu zostały zatarte —  ty lko  
plama k rw i na dyw aniku przed łóżkiem  św iad­
czyła o wypadkach, k tó re  się tu  rozegrały.

Kom isarz wyszedł na schody. Kamienne, 
niezbyt czyste, na każdym piętrze okno na 
podwórze, z boku  nisza o mało określonym 
przeznaczeniu. W  tak ie j niszy na parterze z ło ­
żono ogłuszonego i  zatrutego chlóroformem 
sierżanta Kalka.

Gromel stanął w oknie i pa trzy ł na posęp­
ne, ciemnawe podwórze. Deszcz przestał pa­
dać, lecz w ia tr  huczał i  w y ł coraz silniejszy —  
gdzieś na górze m io ta ł o tw artym  oknem, k tó ­
re jęczało złowróżbnie. Komisarz poczuł na­
gle znany mu dobrze ostrzegawczy dreszcz. 
Niebezpieczeństwo nie zniknęło, b y ło  gdzieś 
b lisko, gdzieś w  tym domu. —  Nonsens —  dom 
obstaw iony po lic ją , ja k  forteca —  zre flek to ­
w a ł się. A  jednak nie —  instynkt nie m y li ł go 
nigdy. Przez chw ilę w słuch iw a ł się w swój 
glos wewnętrzny; głos ostrzegał lecz nie 
chciał powiedzieć nic w ięcej, nic blższego. 
Komisarz opanował irra c jon a lny  lęk i nagle 
poczuł p rzyp ływ  energii, ^ jak  zawsze w m o­
mentach niebezpieczeństwa niewyjaśnionego, 
niesprecyzowanego, Jeśli coś czai się jeszcze 
w  tym  ponurym  dom u —  trzeba przeszukać 
dom. Normalne, klasyczne śledztwo; n a j­
p ie rw  dozorczyni, ko t, strych, potem starusz­
k i na d ru g i piętrze, wreszcie mieszkania na 
tam te j, w  podwórzu położonej k la tce  scho­
dowej. Komisarz zaczął schodzić po schodach: 
na parterze, p rzy  wejściu z bram y, czuwało 
dwóch po lic jan tów . —  Nikogo nie wpuszczać 
na schody, aż wrócę —  zarządził.

! L

K o t b y ł wspaniały, puszysty, szaro - biały, 
ogromny perski, czy angorski, licho go w ie —  
w  każdym razie nie z w yk ły . Spoczywał god­
nie na kolanach dozorczyni, k tó ra  głaskała go 
machinalnie, nieco nerwowo, po raz dziesiąty 
odpowiadając na to  samo pytanie komisarza.

—  fWięc wczoraj m iędzy dziesiątą a p ie rw ­
szą cały czas była  pani tu ta j?

—  Tak, ca ły czas.
—• I  wykluczone jest, żeby ktoś m ógł w yjść 

z dom u nie zauważony przez panią? —  tu k o ­
m isarz obrzucił okiem podłużne, na wysokoś­
ci oczu osoby siedzącej położone okienko, 
przez k tó re  w idać by ło  przeciw leg łą ścianę 
b ram y i  w e jście  do k la tk i schodowej profeso­
ra  Galarda. Przy w ejściu stal teraz po lic jan t, 
ziewając szeroko.

—  To niem ożliwe —  m usiałabym  każdego 
zobaczyć.

—  Hm. A  nie w idz ia ła  pani nikogo podej­
rzanego?

—• Nie. W ychodzili ty lk o  lo ka to rzy  domu.
—  Z tego pani wyprowadziła wniosek, że...
—  ŻeaprofeSor nie ży ł już przed dziesiątą. 
—• Sądzi pani, że ko t przebyw ał na strychu

parę godzin?
—  ta k ,  b y ł już bardzo zakurzony.
—■ A  czy nie m óg ł zakurzyć się m om ental­

nie? Czy jest tam dużo kurzu? *
—  Nie, ku rzu  na strychu jest ^bardzo nie­

wiele. Żeby się tak  pobrudzić, trzeba wycie­
rać się tam dłuższy czas.

-----Dlaczego więc zaczął miauczeć dopiero
po paru godzinach?

Dozorczyni za całą odpowiedź Wzruszyła 
ram ionam i, i  nerwowo zacisnęła wargi, ja kby

dając do zrozumienia, że nie odpowiada za 
postępki kota, Była to kob ie ta  la t chyba ze 
czterdziestu, o bardzo czarnych, bez śladu 
siw izny włosach i również czarnych, b łysz­
czących oczach. M ia ła wydatne kości po licz­
kowe, w  ogóle typ w yb itn ie  południowy. W y­
dawałaby się jeszcze wcale przystojna, gdyby 
nie ostry, n ieżycz liw y w yraz tw a rzy  i  pełne 
goryczy fa łdy  ko ło  ust. Odpowiadała głosem 
niskim , opanowanym, ale znamionującym we­
wnętrzne zaniecierpliwiemie,

—  Od wczoraj nie w yc ie ra ła  pani kurzu 
na strychu? —-  p y ta ł da le j komisarz.

—  Nie.
—  A  czy nie jest możliwe, że napastnicy 

wyszli z mieszkania profesora w chw ili, gdy 
pani, zaalarmowana przez kota udała się na 
strych?

—  To zupełnie niemożliwe —  w bram ie by ­
ło  już  w tedy  parę osób: m leczarka, zegar­
m is t r z —  zaraz też przysaądł m ó j i  mąż.

— W czoraj przy pierwszym przesłuchaniu
widziałem, że pani płakała. Czy bardzo pani 
lub iła  profesora. Galarda? zz

Dozorczyni drgnęła i po raz pierwszy pod­
niosła przysłon ię te dotąd pow iekam i oczy — 
spojrzenie je j spotkało się z przen ik liw ym  
w zrokiem  komisarza. Przez k ró c iu tką  chw ilę 
w idzia ł dziwny, ja kby  obłędńy wyraz tych 
oczu —  lecz zaraz spuściła powieki,

—(Profesora p raw ie  nie znałam —  po w ie ­
działa oschle —  ty le , co dwa razy na tydzień 
sprzątałam mu pokój. —  A  chyba trudno się 
nie zdenerwować, ja k  się w idz i takie  wypad­
ki. 1—  Może dla pana ta chleb codzienny — 
dla m nie nie.

—  Inte ligentna kobieta —  pom yśla ł kom i­
sarz. Czul, że dozorczyni coś przed nim u k ry ­
wa. Je j opanowana oschłość była maską, pod 
k tó rą  można by ło  domyśleć się ogromnego 
rozdrażnienia. Kom isarz w iedzia ł, że drżała 
wewnętrznie,

—  Gdy profesor Galard baw ił za granicą, 
op iekowała się pani jego kotem ? —  rozpo­
czął znowu.

—i Tak, k o t b y ł u nas.
—  A  gdzie jest w tej chw ili pani mąż?
—  Na poczcie,
—  W  niedzielę?
—  Tak, ma nocny dyżur.
—  Jak wyglądali ludzie, k tó rzy  wynieśli 

zw łok i?
—  W ysocy w  b ia łych fartuchach i białych 

maskach.
—  Czy w idzia ła  pani auto, k tó rym  przy je ­

chali?
—  Nie —  nie interesowałam  się tym  — 

myślałam, że to sprawa po lic ji.
—• Czy profesor Galard m iewał kochanki? 

Jeśli kom isarz spodziewał się, że to nieocze­
k iw ane pytanie w yw oła w  tw arzy dozorczy­
n i jakąś wyraźną reakc ję  —  prze liczy ł się 
całkiem . Kobieta odpowiedziała bardzo spo­
kojnie, bez najmniejszego drgnienia:

—  Nie wiem. Tę nie m o ja  sprawa. 
Komisarz Grom el zapa trzy ł się w okienko,

gdzie znów w idać było  przechadzającego się 
przed wejściem  na schody znudzonego po­
lic jan ta . Prócz niego dwóch było jeszcze 
w  bram ie, jeden na podwórzu, jeden na scho­
dach, a dwóch z sierżantem W idalem w miesz­
kaniu profesora. Ubezpieczenie ca łkow ite  — 
ja kako lw iek  nowa zbrodnia niemożliwa — 
pom yślał bez zw iązku komisarz. Jednocześnie 
potfeuł dziwne ściśnięcie serca; znowu prze­
niósł w zrok na dozorczynię i nagle schw ycił 
go nerwowy gniew. Ta kob ie ta coś wiedziała. 
Komisarz ża łow a ł czasem, że zarzucone zosta­
ły , ja k o  m etoda śledztwa, to r tu ry  —  baba 
wyśpiewałaby odrazu wszystko i możnaby 
ruszyć da le j, zamiast m arnować tu ta j cenny 
czas. Tymczasem, n :e wiedząca nic o barba­
rzyńskich zamysłach komisarza dozorczyni 
siedziała nieruchoma w żółtawym św ietle s ła­
bej lampki, wiszącej u sufitu. Pokoik b y ł mały, 
ale czysty i starannie utrzymany. Kot m ru ­
czał, zasypiając powoli, opuszczone rzęsy do­
zorczyni wraz z c iem nym i plamami pod je j 
oczyma stwarza ły złudzenie ja k b y  trup ich  
oczodołów. Komisarz wzdrygnął się w ew nętrz­
nie i z trudem  opanował zniecierp liw ien ie .

—  J a k .d łu g o  pani jest w tym  domu? —  
spytał.

—  T rzy la ta  —- odpowiedziała cicho ja k  
echo.

— A  skąd pani pochodzi?
Po raz p ierwszy dozorczyni zawahała się.

Po chw ili niezdecydowania i namysłu nie pod­
nosząc oczu wyszeptała praw ie:

—  Z X...

Było  to małe miasteczko na dość odległej 
prow incji. Komisarz nie znał tam tych stron. 
Znowu zam ilk li na chw ilę —  chw ilę  tę w y­
pe łn iło  wsłuchiwanie się w  intensywny, długo 
potężniejący ję k  w ia tru  w  podwórzu. Cres­
cendo w ichru  zakończyło się gwałtownie ta rg ­
nięciem, aż nawet tu, w  bram ie, zadrżało 
okienko, jakby wydzierane z ram*. —  Trzeba 
kończyć -— postanow ił w m yśli komisarz. — 
Narazie nic mi w ięcej nie powie*

—  Jak się nazywają te staruszki na gó­
rze? —  spyta ł rzeczowo.

—  Panny B lankard,
—  Czy są teraz w domu?
—  Tak, one nigdy nie wychodzą.
Komisarz powstał wreszcie z krzesła, sk ło­

n ił się lekko , na co dozorczyni odpowiedziała 
poważnym  skinieniem głowy. W  bram ie było  
już niemal ciemno —-  na Schodach pa liły  się 
słabe lampy elektryczne —  w ie lk ie , żółte 
ample. P o lic janci w bramie czuwali na swych 
miejscach, wzdrygając się czasem od w iatru , 
docierającego aż tu ta j. Znowu zaczął padać 
deszcz —  dzw on ił o rynny i blaszane dachy, 
tępo chlapał o b ruk podwórza. Kom isarz ru ­
szył ciężko po schodach na drugie piętro.

Panny B lankard okazały się przem iłym i, 
bardzo ku ltu ra ln ym i starym i pannami. E m ery­
towane nauczycielki, żyjące w  świecie ksią­
żek i wspomnień w  maleńkim, zastawionym 
pam ią tkam i m ieszkanku. N iestety —  obie 
chore na artret.yzm nie ruszały się prtawie 
z domu i o zbrodni oraz o wszystkim co za­
szło dow iedzia ły  się dopiero dziś rano od m le- 
czarki. —  Nieszczęśliwy człw iek ten profesoi 
Galard —  a przecież tak i w yb itny  uczony — 
i p rzy  tym całkiem  m łody —  m ów iły  na prze­
m iany do komisarza, trzęsąc z zabawnym nie- ~ 
co zatroskaniem s iw ym i głowam i. — Jakie 
się straszne dz ie ją  rzeczy panie kom isarzu! 
Mój Boże, mój Boże! Komisarz rozrzewniony 
i ubaw iony pptrochu — . choć hum or nie by ł 
tu wcale na m iejscu —  posiedział chw ilę ga­
wędząc raczej niż przesłuchując, bowiem sta­
ruszki dosłownie nic nie w iedzia ły. Obezwład­
niony trochę ciepłem pokoju Gromel spoczy­
w ał len iw ie  w  wygodnym fotelu. Gdy zapro­
ponowano mu herbatę odm ów ił i zaraz pod­
niósł się ciężko. U św iadom ił sobie, że od 
wczoraj w ieczór nie m ia ł nic w  ustach, że 
jest osłabiony, że szum w  uszach i w  głowie 
dokucza mu bardzo, że ma wyraźne głodowe 
mdłości. —  Trzeba by się czegoś napić —  po­
m yśla ł machinalnie —  myśl ta skojarzyła mu 
się z zapam iętanym  w idokiem  n iedalekie j na­
rożnej restauracji, jaką spostrzegł idąc tu. 
Uca łow ał ręce staruszek, przepraszając za na­
ruszenie pokoju i wyszedł na schody, zatrzy- 
skując za sobą d rzw i.

Natychm iast zetknął się twarzą w  tw arz ze 
schodzącą z góry dozorczynią. Nie spo jrza ł na 
nią nawet, om ijając ją  wzrokiem : nie należało 
patrzeć. Bowiem dozorczyni m iała w  jednym  
ręku szufelkę, w  d rug im  szczotkę i  ściereczkę 
od kurzu. N iew ą tp liw ie  wycierała kurz  na s try ­
chu. ,

Gromel schodził w dól poświstując przez 
zęby z wrażenia. Coś w nim  śpiewało radośnie; 
trop, trop, tro p  —  b y ł na trop ie ! W yciera ła  
pok łady kurzu, bo zależało je j na wersji, że 
ko t siedział tam parę godzin, że morderstwo 
popełniono przed dziesiątą. Dlaczego zależało 
jej na tym ? Bo w przeciw nym  wypadku m u­
siałaby w idzieć wychodzących morderców. W i­
działa ich na pewno —  lecz nie chciała o tym 
powiedzieć. Dlaczego? Bo by ła  z nim i w zmo­
wie!

Poszlaków m ia ł oczywiście za mało jeszcze na 
to, żeby ĵ ą aresztować, lecz aż nadto, żeby 
podejrzewać i —  obserwować. Trzeba zdobyć 
dowody, namacalne dowody. G rom el zatrzym ał 
się przed drzw iam i m ieszkania Galarda i rzu ­
c ił ukosem  spojrzenie poza siebie. Dozorczyni 
schodziła bezszelestnie; w słabym, mdłym 
św ietle żó łtych am pli, k tó re  ośw ie tla ły  tu k la t­
kę schodową, w idz ia ł wyraźnie ty lk o  bladą 
plamę tw arzy i ciemne oczy —  wpatrzone w 
niego. t

Poczekał, aż m inęła go schodząc w d ó ł i  w
um ówiony sposób zastukał do drzw i. O tw o­
rz y ł m u natychmiast sierżant W idal, prężąc 
się w służbowym  ukłon ie. ¡Koihisarz skinął 
niedbale ręką.

—  Idę coś zjeść, sierżancie —  pow iedział. 
—  W rócę za p ó ł godziny —  p ilnu jc ie  do­
brze.

—  Tak jest, panie kom isarzu!

G rom el zeszedł do bramy i  nakazał dwum 
policjantom , p ilnu ją cym  wejścia z bramy do 
k la tk i schodowej, aby dyskretn ie obserwowali 
ruchy i  zachowanie dozorczyni. Pokoik jej był, 
ja k  się rzekło, w  bramie, po d rug ie j stronie 
wejścia na schody, pom iędzy tym wejściem 
a wyjściem na ulicę. W  podłużnym  okienku 
żó łc iło  się niewyraźne św iatło. Komisarz rzuc ił 
na nie ojdem i, postawiwszy ko łn ierz, w y ­
szedł na świat Boży.

Ledwo znalazł się na u licy , w ia tr niemal 
zakręcił nim wkoło. Przeklęta w ichura! Ko­
m isarz mocował się z nią straciwszy na chwilę 
poczucie k ie runku — w iało w oczy gdzie­
ko lw iek  by ło  się zwrócić, w dodatku w ie lk ie  
bryzg i m iotanej przez w ia tr wody deszczowej 
oślepiały go niemal, zaś kapelusz wykazywał 
uporczywe tendencje do opuszczenia g łow y i 
pofrunięcia w  świat. Po chw ili szamotania się 
komisarz odzyskał wreszcie ja k ie  takie pano­
wanie nad swoją osobą i ruszył wzdłuż ciem ­
nej, jęczącej i skrzypiącej wstrząsanymi wciąż 
ramami okiennymi u licy. Bezludność tu pano­
wała absolutna, okna domów pozaslaniane i 
w  ogóle ciemne —  ten zakątek sto licy toż to 
istna pustynia.

* b y ł niedaleko; um ieści! się, jak  to rw y - 
ary,' na rogti ja k ie jś  ciemnej, p rzypom i­
nającej w ilczą gardzie l u liczki. M d ły  blask 

la ta rn i ośw ietla ł skrzyżowanie — woda ście­
ka ła  z pluskiem z n iedalekie j rynny, oszklone, 
zasłonięte b ibu łką  drzw i restauracji także rzu ­
cały niepewny, zie lonawy refleks św iatła  na 
p ły ty  chodnika.

Kom isarz energicznie nacisną! k lam kę i 
wszedł. Salka słabo oświetlona, kaflowa po­
dłoga, w ie lk i kontuar, pó łk i z bu telkam i, piwo 
z beczki. Za kontuarem  drobny, czarny czło­
w iek, na pewno gospodarz, na sali parę sto­
lików , w głębi widoczne drzw i do drug ie j, je ­
szcze gorzej ośw ietlonej salki, gdzie kró low ał 
w iekow y stó ł do b ilardu.

Kom isarz zam ów ił duży kon iak i porcję gu- 
larzu, po czym usiadł przy jednym  ze s to li­
ków, czekając, aż człow iek zza kontuaru, za­
razem widocznie gospodarz i ke lner przyn ie­
sie mu owe przysmaki. Tymczasem rozglądał 
się po sali. P rzy sąsiednim s to liku  siedziało 
trzech podchm ielonych mężczyzn, pod ścianą 
nad kuflem  piwa sterczał jeden samotny gość. 
Kom isarz od chw ili wejścia czuł, że go ktoś 
obserwuje —  obecnie zdał sobie sprawę: to 
w łaśnie ów samotny jegomość nie spuszczał go 
z oka. B y ł to n ie w ie lk i człowieczek z potężną, 
łysą głową, w  niemniej ogromnych okularach; 
oczy m ia ł zezujące w różne strony, tak, że 
trudno by ło  się zorientować, w k tó re  w łaści­
w ie miejsce pa trzy —  niepewność tę pow ięk­
szała jeszcze zło tawo błyska’ąca oprawa 
szkieł —  w sumie od jego oczu szedł jak iś  nie­
pokojący, fa łszyw y flu id : zdawało się, że nie­
znajom y patrzy naraz w  w ielu kierunkach, 
ogarniając wzrokiem  całą salę —  a może na­
prawdę nie pa trzy ł w żaden określony punkt? 
Jednak nie —  kom isarz czul, że tamten go 
obserwuje, że się nim interesuje —  trochę go 
to z iry tow ało  i skolei sam w p ił w  małego su­
row y wzrok, chcąc go n ie jako  odpędzić. Na 
ustach człowieka b łą ka ł się jak iś  krzyw y, nie­
określony ale n iem iły , d rw iąco bezczelny 
uśmieszek, chociaż może i  to by ło  złudzenie, 
może i ten uśmieszek skierowany b y l do we­
wnątrz? Tak czy owak pełne iry ta c ji spojrze­
nie komisarza nic nie w skóra ło : łysy człow ie­
czek ani na jo tę  nie zm ien ił wyrazu twarzy 
i dalej b łyska ł ku kom isarzowi oczyma —  mo­
że zresztą pa trzy ł ^rgoła gdzieindziej? —- 
w każdym  razie w iedział, że komisarz się w 
niego wpatru je, a kom isarz ze swej strony w ie ­
dział, że tam ten o tym  wie.

Ów niezbyt z rozum ia ły  i sensowny po jedy­
nek spojrzeń czy flu idó w  przerw ał gospódarz, 
przynosząc kon iak i gularz. Komisarz Gromel 
poniechał przeciwnika i za ją ł się swoją do ­
czesną powłoką. Z rozkoszą łykn ą ł koniak — 
na taką pogodę nie ma nic lepszego. Kiedyś, 
we wczesnej młodości, kom isarz G rom el bar­
dzo lu b ił mocne trunk i; później po rzuc ił ten 
rodzaj podniety, przedkładając ponad niego 
szlachetną emocję, jaką dawała mu służba w 
p o lic ji śledcze:. W  dalszym ciągu jednak uwa­
żał, że kie liszek w y p ity  w  odpow iednm  m o­
mencie, to rzecz nieoceniona. Dziś, naczczo, po 
wczorajszym ogłuszeniu i  zatruciu, w taką 
wstrętną pogodę i  w  te j nieżyczliwej dzieln icy, 
podwójny koniak zagryziony ostrym gularzem 
stał się ciepłym kom inkiem , zainstalowanym 
w  mrocznej dotąd, choć ostatnio nieco ożyw io­
nej psychice komisarza, c. d. n.
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Pożycie kluczowe

W  N r. N r. 34 i 37 naszego tygodnika 
podaliśm y w  streszczeniu Cześć I  
W ydaw nictw a „Econcm ie et H u ma­
n i sme", dotyczącą założeń ideolo­
gicznych systemu społeczno - gospo 
dar czego. Obecnie przechodzimy 
do Części I I  te j pracy, zatytu łow a- 
ne j „R ew oluc je  ekonomiczno - so­
c ja lne“ , k tó ra  dotyczy samego sy­
stemu.

Na pierwszym  miejocu omawia się 
zagadnienia technik i i  racjonalizacji 
oraz sprawiedliwego rozdzia łu w y ­
n ików  pracy.

Postęp techniczny i  racjonalizacja 
działalności ludzk ie j są same w so­
bie rzeczą -dobrą i  ja k  najbardziej 
pożądaną. Powodem zaś, dla k tó re ­
go ludzie  są obecnie pod względem 
m ate ria lnym  nieszczęśliwi, jest w y­
paczanie istotnego celu postępu tech­
nicznego i racjonalizacji, k tó ry  polega 
na stworzeniu ja k  najdogodniejszych 
w arunków  bytu dla całej ludzkości. 
Dlatego też szczególnie ważnym  jest, 
aby nowoczesny człow iek b y ł w  sta­
nie opanować i zużytkować ko le k tyw  
nie wyzwolone dz ięk i nauce i  techni­
ce siły.

Dążyć należy do ja k  na jda le j idą­
cego zastępowania przestarzałych me 
tod w  produkcji, nowoczesnymi me­
todami techniki. Ponieważ te ostat­
nie nie mogą być w łaściw ie wyzyska­
ne w  użytkowaniu przez jedną osobę 
w inny być używane drogą asocjacji 
w  łon ie  in s ty tu c ji opartych na zasa­
dzie wspólnoty. Równocześnie pod­
kreś lić  trzeba, że postęp nie polega 
na nieograniczonej co do swych roz­
m iarów  koncentracji. Przedsiębior­
stwa - giganty, sprowadzające robo t­
n ika do ro l i robota, miast prowadzić 
do postępu, są m u przeciwne.

Podział owoców p racy Praca jest 
emanacją osobowości ludzkie j. Re­
zu lta ty  pracy należą w  pierwszym 
rzędzie do je j  w ykonawców . Z uwa-

g. jednak na to, że w y n ik i p racy są 
możliwe jedynie dzięki in te rw encji 
innych członków, w y łan ia ją  się trzy 
zasadnicze prob lem y : (1) problem
wynagrodzeUa, t.j. rozdzia łu tej siły  
kupna, k tó ra  została uzyskana dzięki 
zamianie owoców pracy, (2) problem 
opodatkowania, (3) problem  solidar­
ności wspólnoty, t j .  prob lem  pomocy 
ni epracu j  ącym.

ad (1). Po potrącen iu podatków  i 
ciężarów socjalnych ca ły w yn ik  pracy 
w inien należeć solidarnie do je j w y ­
konawców oraz do współtowarzyszy 
i być rozdzielanym według fu n k c ji 
udzia łu każdego wykonaw cy we 
wspólnej rea lizac ji. Jednakże zróżni­
cowana skala wynagrodzeń jest spra­
w iedliwa, (bo praca jednych ro b o tn i­
ków  jest bardzie j w yda jną niż in ­
nych), i pożądaną, gdyż, wyw ołu jąc 
emulację, stanowi jeden z fak to ró w  
postępu.

System pracy najemnej jako pod- 
stawa udzia łu w owocach pracy, nie 
może. być uznany za całkow icie potę­
p iony w  n iek tó rych  wypadkach, k tó ­
re, ob iektyw nie stw ierdzając, rzadko 
k iedy b y ły  realizowane od czasu is t­
nienia kap ita lizm u. Znacznie lepszą 
i wyższą form ą od systemu płacy na­
jemnej jest aso-cjacja zw ykła lu b  aso­
cjacja,- prowadząca do powstawania 
społeczności, Nied o puszcza ona do 
taik daleko idącego wzajemnego w y ­
zysku ludzi, zobowiązuje robotn ika do 
wzięcia na siebie części odpowiedział 
nośoi, tęp i izolacjonizm i egoizm oraz 
doprowadza do powstania m iędzy par 
tycypu jącym i w  pracy praw dziw ie 
ludzkich stosunków.

W  systemie pracy najem nej płaca 
winna w  normalnych warunkach eko­
nomicznych wystarczać do u trzym a­
nia robo tn ika  na godnym poziomie 
życia. W okresach „p ro spe rity " p ła ­

ca winna również obejmować pewną 
„oadw artość", proporcjonalną do ogól 
nego wzbogacenia. (Robotnicy najem 
ni pow inn i b y li partycypować w ogól 
nym wzbogaceniu, k tó re  m iało m ie j­
sce na przestrzeni minionego s tu le ­
cia). Robotnicy stają się p ro le ta ria ­
tem, o ile wspomniana w yżej „nad- 
wartość" nie zostaje im przyznana. 
B rak im bowiem rezerwy, potrzebnej 
na przetrzym anie wstrząsów ekono­
micznych. Nie będąc udziałowcami, 
by móc partycypować w  rozdziale 
nadwariości, a nie mogąc brać udzia­
łu w  ryzyku  —  zdani są oni na ciąg­
łą niepewność i n ie  mają n igdy szans, 
bv w yjść z najemnictwa.

Stw ierdza się, że wysokość płacy 
nie powinna być ustalana przez Pań­
stwo. Skala płac nią może być bo­
w iem  sztywną i arb itra lną. W yzna­
czanie płac przez Państwo przerywa 
norm alny c y k l stosunków ludzkich 
i jest czynnikiem, k tó ry  prowadzi do 
zapoznawania konieczności poszano­
wania partykuiłaryjmów lokalnych i za 
wodowych. Dlatego też urnowa o w y 
sokość wynagrodzenia winna być 
wolną i  spontaniczną. Z uw ag i je d ­
nak na to, że w  większości wypad­
ków  umowa ta nie jes t w  dobie obec­
nej dobrowolnie zawierana, po trzeb­
ne jest opracowanie takich zasad, 
k tó re  będąc podstawą asocjacji i 
wynagrodzenia, p row adziłyby do b liż ­
szej współpracy wszystkich pracow ­
n ików  nad zapewnieniem właściwego 
m in im um  bezpieczeństwa socjalnego.

ad (2). Podatki są częścią owo­
ców pracy, k tó re  pozwalają społecz­
ności pokryć  koszty, związane z 
tworzeniem dobra wspólnego. Opo­
datkowanie jest ty lk o  w tedy uzasad­
nione, gdy rozkłada słusznie ciężary 
na wszystkich obywate li oraz, gdy 
służy efektywnie, dobru wspólnemu.

Nowoczesne państwo podejm uje się 
często w ie lu  czynności, .k tó re  z na­
tu ry  swojej należeć winny do insty-

tucy j m u podporządkowanych. Powo 
du je  to ociężałość działania aparatu 
państwowego, nadm ierne opodatko­
wanie i jego złe zużytkowanie. Z w ró­
cić też należy uwagę, że w  wypadku 
powierzania losów dobra wspólnego 
kie row n ikom  planu narodowego, oby­
watele oczekują wszystkiego od pań­
stwa, a społeczności zatraca ją swą 
przedsiębiorczość.

W  większości w ypadków  opodatko 
wande dotyczy owoców pracy. Poda­
tek nie pow in ien naruszać minimum 
egzystencji pracow nika i  jego rodz i­
ny oraz utrudn iać zakładanie nowych 
rodzin. Spraw iedliwa p o lityka  po­
datkowa pozwala w ładzy publicznej 
slderowywać ludzi ku  działa lnościom  
na jbardzie j Użytecznym dla społecz­
ności.

Progresywność podatków jes t rze­
czą słuszną i  w inna być nadal stoso­
wana z tym  zastrzeżeniem, że nie po­
winna hamować in ic ja tyw y p ryw a t­

n y c h  przedsiębiorstw .
Należy dążyć do redukowania po­

da tków  pieniężnych i  zastępowania 
ich w  m iarę m ożliwości opodatkowa­
niem' w  fo rm ie  świadczeń. Wreszcie 
wypowiedzieć się należy przeciwko 
mnożeniu ty tu łó w  podatkowych, gdyż 
zbyt daleko idące ich zróżnicowanie 
stanowi poważne niebezpieczeństwo 
dla państwa.

ad (3). Z chw ilą, gdy płaca jest 
1 niewystarczającą, dzieci, chorzy, bez­

robotn i i  starzy zna jdu ją  się bez śród 
ków  do życia. Celem niedopuszcza­
nia do takiego stanu rzeczy, ins ty­
tucje ubezpieczeniowe oraz ins ty tu ­
cje udzie lające pomocy charyta tyw ­
nej dzięki automatycznemu opodatko 
waniu wszystkich zarobków, przerzu­
cają ciężar u trzym ania osób niezdol­
nych do p racy na ogół pracujących 
Cechą charakterystyczną tych insty- 
tucyj jest p ie rw iastek społecznościo- 
wy a nie p ierw iastek indyw>dualny. 
Zabezpieczanie bytu ludzi winno być

dokonywane przez wyżej wym ienio­
ne ins ty tuc je , k tó re  m ia łyby charak­
te r lo ka ln y  a nie ogólnopaństwowy.

Zw rócić  też należy uwagę, że obec­
nie istniejące zróżnicowanie charak­
teru i zakresu działania in s ty tu c ji po­
mocy i  ubezpieczeń winno być w przy 
szłości zastąpione przez jedno lity  sy­
stem solidarności funkc jona lne j, po­
legającej na tym, Że każdy kto  do­
starczy pożytecznego wysiłku, bedzie 
m ia ł prawo do wszystkich dó b r pod­
stawowych, k tó re  są konieczne w da­
ne; cyw iliza c ji do zachowania godeoś 
ci człowieka nawet w  wypadku sta­
rości lub  ułomności, że każde dziec­
ko, korzysta jąc z dobrodzie jstw  
wspólnoty, będzie zobowiązane do­
starczyć w przyszłości użytecznego 
wysiłku, że k toko lw ie k , kito odm a­
w ia łb y  ponoszenia takich w ysiłków , 
będzie pozbawiony praw  (roszczeń) 
do otrzym ywania dóbr podstawo­
wych. *

W yżej przedstaw iony system, k tó ­
ry  nie by łby  oparty  na kap ita lizac ji, 
aie na każdoczesnej solidarności 
wszystkich członków organizmu so­
cjalnego, by łb y  znacznie prostszy i  
bardzie j logiczny od dotychczasowe­
go tak skomplikowanego systemu 
ubezpieczeń, pomocy i  akc ji chary­
tatywnej. Raz na zawsze winna być 
przyjęta zasada, że samorząd tery­
to ria lny, wspomagany przez organi­
zacje rzędu wyższego, wynagradzać 
bedzie funkc je  socjalne lub dokonaną 
poprzednio pracę tych wszystkich, 
k tórzy  muszą być dzisiaj n ieproduk­
tywni. Za wszelką jednak cenę trze ­
ba un ikać tego, aby pod pretekstem  
solidarności i wzajem nej pomocy nie 
prowadzić do faworyzowania lenistwa 
i do zmniejszenia produktyw ności. 
Złe jest bowiem  Ustawodawstwo So­
cjalne, k tó re  zmniejsza p roduktyw ­
ność oraz zwiększa ilość jednostek 
bezwartościowych. (K)

d. c. n.

C z g ^ e ln i l i  u w ż e .
W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi 

i opinie naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień 
życia współczesnego, politycznego, społecznego, gospodar­
czego i kulturalnego, choćby odbiegające od stanowiska re­
dakcji.

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem 
lub pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być po­
dane do wiadomości redakcji) oraz nazwą miejscowości. Wy­
powiedzi nie powinny przekraczać 50 wierszy druku. Ze 
względu na brak miejsca, redakcja zastrzega sobie prawo 
przeprowadzenia ewentualnych skrótów z zachowaniem peł­
nego sensu nadesłanych listów.

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE

R edaktor po lityczny „S łow a P ow ­
szechnego" Jan Meysztowicz, w  ty ­
godn iku  „Dziś i  Ju tro ", nr. 32, w  ru ­
bryce „czy te ln ik  uważa, że..." zabrał 
głos na tem at omawianej obecnie w 
prasie książki A. Bocheńskiego ,.Dzie 
je  g łupoty w  Polsce". W  uwagach 
swych o książce Bocheńskiego ja k  zwy 
k le  nie omieszkał poruszyć swego po 
b y tu  na em igracji i sprzecznych po­
glądów, jakie d z ie liły  go wówczas od 
głównego ośrodka dyspozycyjnego na 
szej em igracji. Redaktor M eyszto­
w icz ni© może się powstrzymać ró w ­
nież, by nie poruszyć sprawy powsta­
n ia  warszawskiego, sprawy jednakowo 
klepanej obecnie w ogniu dyskusji re 
alistóiw dzisiejszych. M iędzy innym i 
pisze : „tw ie rdzę , że za powstanie 
warszawskie i m anowce góry A.K. od 
pow iada ją w  dużej m ierze po lscy h i­
storycy". Pogląd ten, moim zdaniem, 
jest bezwzględnie b łędny i szkodliwy.

Mamy dziś w ięcej k ry ty k ó w  powsta 
nia, niż żołnierzy, walczących w ów ­
czas w  tym powstaniu. M am y ich 
dlatego tak dużo, że powstanie nie

udało się. Czy dowództwo powsta­
nia, „góra A. K .", dało rozkaz do po­
wstania, mając przed powzięciem te! 
decyz ji g łębokie  przekonanie o nie­
powodzeniu te j akcji?  Czy temu d o ­
w ództw u nie m ia ł n ic  do pow iedze­
nia Delegat rządu i rząd w  Londynie, 
k tó rem u  A . K . podlegała? I wreszcie, 
k tóżby  śmiał i  m ia łby  sum ienie po ­
dejm ować daną akcję jedyn ie  dlatego, 
ażeby zniszczyć k w ia t m łodzieży na­
szej, ludność sto licy  i bezcenne dobra 
m ateria lne? O taką zbrodnię nie m o­
żna posądzać nawet „gó ry  A. K .", na 
k tó rą  obecnie padł w y ro k  potępienia. 
Natomiast, jeśli weźmiemy pod uwa­
gę, popłoch wśród niem ieckich od­
dz ia łów  ma tym  odcinku fro n tu  w  
ostatnich dniach Lipca, nastro je i  po­
stawę społeczeństwa sto licy wobec za 
rządzeń okupacyjnych wroga, to nie 
omieszkamy przyznać, że decyzja pod 
jęc ia  w a lk i W s to licy  była słuszna i 
jedyna.

Redaktor Meysztowicz, ja k  i szereg 
innych k ry ty k ó w  powstania, n igdy nie 
zrozumie tam tych dni, jak n ie  rozumie 
dziś większość społeczeństwa nasze­
go w  k ra ju . Bowiem dz ie li mas prze­
strzeń k ilk u  la t. Każdy k to  p rzybyw a

do k ra ju  z Londynu po k ilk u  la tach 
nieobecności w  k ra ju  jest m ądry ja k  
Salomon. Zarzuca nam brak re a liz ­
mu politycznego, giętkości i  zdolności 
do kompromisu, ja k ie  cechowały mp. 
Czechosłowację. Postawa Czechów 
w  czasie w o jny wobec okupanta jest 
dla nas dziś bardzo modna jako  wzór 
do naśladowania. W ątpię jednak czy 
znalazłoby się dużo Polaków, k tó - 
rzy b y  zam ien ili się ro lam i i p rzy ję li 
czeskie obywatelstwo. W  przeszłoś­
ci i obecnie. Ja osobiście wolę g ru ­
zy naszej bohatersk ie j sto licy, odbu­
dowującej się z ta k im  trudem , i bo­
haterskie dzie je  w a lk i naszej A.K.

Naród, k tó ry  tak  kocha wolność, 
niepodległość i suwerenność nigdy 
nie zniknie z m apy świata. Każdy 
inny naród, myślący rea listyczn ie w  
naszych warunkach zn ikną łby z po­
w ierzchni ziem i.

Łączę w yrazy  Szacunku 
W ir

DO REDAKTORA „DZIŚ I  JUTRlO"

Przed k ilk u  m iesiącami z łożyłem  
w R edakc ji „Dziś i J u tro ”  swój 
w iersz p.t.: „Piosenka d la  I ty " .  Po­
nieważ d ru k  ulegał znacznej zwłoce, 
zwróciłem  się do jednego z członków 
zespołu redakcyjnego o wycofanie 
utworu. Po uzyskaniu o>d niego za­
pewnienia, że w iersz został wycofany, 
uznałem* się za uprawnionego do swo­
bodnego n im  dysponowania i  oddałem 
go red akc ji „Ś w iata M łodych".

A le  przez posły w ilk  n ie  syty. 
W iersz m ój znalazłem w  jednym  i 
tym  samym dn iu  w 39 (96) n-rze „Dziś 
i J u tro " i 31 n-rze  „Św iata M łodych". 
Ten zupełnie osobliwy zbieg oko licz­
ności i... niedokładności stawia mnie 
w p rzyk rym  i fa łszyw ym  świetle. 
Rzecz prosta, nie ma w tym  na jm n ie j­
szej w iny  Pana Redaktora, ale nie

ma też i  m o je j. Deklaruję, że do ja ­
k iegoko lw iek honorarium  od „Dziś i 
J u tro " nie służy m i prawo, gdyż za­
mieszczenie wiersza by ło  w ynikiem  
niewątpliwego nieporozumienia.

Uprzejm ie proszę Pana Redaktora 
o w yd rukow an ie  tego wyjaśnien ia.

Z poważaniem
Jerzy F icow ski

DO REDAKCJI „DZIŚ I JUTRO"

Redaktor dz ia łu  „Cam era Obsiewa" 
w „O drodzen iu" (nr. 34), podaje do 
wyśmiania następujące zdanie : „C h ło 
pi... skarm iali św ińm i ziarno zbóż 
chlebowych". W edług niego ma to 
znaczyć, że „pszenicę raczono scha­
bem,.. żyto zaś kotle tem  w ieprzo­
wym ". Pyszne ! wspaniałe ! cała re ­
dakcja  pęka od śmiechu ! ta k i dow ­
cip ! Isto tn ie  b y łb y  to dowcipasek (o 
gatunku nie  m a co m ówić !), gdyby 
w  tekście wyśm ianym  by ło  : „k  a r-  
m  i  1 1 św ińm i ziarno"... A le  tu 
stoi ja k  w ó ł : skarmiali« Otóż skar­
m iać jakąś paszę jakim ś bydłem  
(owies końm i, czy m akuchy k row a ­
mi) jest powszechnym, dawnym , wszę 
dzie p rzy ję tym  zw ro tem  języka ro l­
n ików  w Polsce, na oznaczenie zuży­
cia na pokarm  danych zw ierząt domo 
wych danego ziemiopłodu. W yraże­
nie to jest nieobce ogółow i Polaków 
z w y ją tk iem  tych, k tó rzy  za rog a tk i 
W arszawy czy Krakowa nie w ychy­
la li nosa.

W  ku ltu ra lnym  tygodniu, np. przed 
wojną w  „W iadomościach L ite rac­
k ich ", taką poprawkę kiłfcdiu „oame- 
rzysty" posła łoby się do tejże „Ca- 
m ery" do wyśm iania, z pewnością, 
że poprawka z całą skwapliwością 
zostanie umieszczona. Dziś w piśmie, 
k tó re  nie umieszcza odpowiedzi za­
atakowanych na jego łamach lite ra ­
tów  7— próba taka by łaby bezna­
dziejna. Z. W.

/ W « f € f e s # c v i v o
SPÓ ŁDZIELN IA W YDAW NICZA.

„W IE D Z A "
Jerzy Żuław ski —  S TA R A  Z IE M IA  

280 str., 1947 r.
Stanisław M aria  Saliński— OPOW IEŚ­

CI MORSKIE, przedmową opatrzył 
K. W yka, str. 186, 1947 r.

E. Szuster —  PŁO NĄCY KRZAK, 
str. 198, 1947 r.

F r, T rąbalski, Roman M otyka —  PÓŁ
iW iIEiKJU SO CJALIZM U POLSKIE- 
GO N A  ŚLĄSKU, str. 62, 1947 r. 

A ragon —  DZW ONY B AZYLEI, prze­
ło ż y ł W acław  Rogowicz, str. 342, 
1947 r.

Ja lu  K u re k  —  G RYPA SZALEJE 
W  MAPRjAfWrE, powieść, wydani« 
szóste, str. 225, 1947 r.

H enryk Jabłoński —  U ŹRÓDEŁ T E ­
RAŹNIEJSZOŚCI, str. 157, 1947 r. 

Robert L. Stevenson —  W YSPA 
.SKARBÓW, Str. 296, 1947 r. 
W Y D A W N IC TW O  „PiANTEONU“  

A leksander Rym kiew icz —  Z N A R O ­
DEM, poezje, r. 1947, str. 128. 

W Y D A W N . L IT E R A T U R A  POLSKA, 
K A TO W IC E

Tadeusz Dołęga-M ostow icz —  K A ­
R IE R A  N IK O D E M A  DYZM Y, po­
wieść, str. 338.

K A T E C H I Z M
najtańszy i na jbardziej nadający 

się dla młodzieży

Ks. dr Win. Helenowski
Gostynia, wojem .Warszawskie
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